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Kraków, 10 sierpnia. 


W jakim celu prezydent ministrów au- 
stryackich hr. Taaffe znajdzie się w ce- 
sarskim orszaku przy zjeździe z carem ro- 
syjskim w Kromieryżu? Odpowiedź na to 
Pytanie daje N. fr. Presse w następują- 
cych uwagach: 

„Motywów iego powołania prezydenta mini- 
atrów nie trudno się domyśleć; możność bo- 
wiem utrwalenia nawiązanych przyjazno-sągiedz- 
kich stosunków z Rosyą, zależy w niemałym 
stopniu od wewnętrznej polityki, jaką Austrya 
zwłaszcza w Galicyi się kieruje. Histo- 
rya ostatnich lat dość często to udowodniła. 
Jeżeli chwilowo stosunek z Rosyą doszedł do 
niebezpiecznego stopnia naprężenia, to pewne 
zajścia w Galicyi — przypominamy tylko pro- 
ces -Rusinów — przyczyniły się do tego nie 
mniej od sprzeczności interesów obu państw 
na wschodzie. Jest to powód dostate- 
czony, ażeby hr. Taaffego, pod któ- 
rego rządamiżywioł polski doszedł 
do tak wybitnego politycznego zna- 
czenia, wtajemniczyć dokładnie w 
zamiary zagranicznej polityki, dla 
zastosowania się do tego“. 

Nie po raz pierwszy to organ hegemo- 
nów niemieckich, któremu solą w oku 
Jest ten skromny wymiar uprawnienia, 

[Jaki przypadł Polakom w Austryi, odwo- 
„uje się do polityki zagranicznej, do przy- 
laźni z Rosyą i Prusami, ażeby ją prze- 
Gw Polakom wyzyskać. Wszakże w spo- 
sób tak jaskrawy i tak bezczelny jak w 
tym wypadku, może się to nigdy jeszcze 
Lie stało. Zadawała N. fr. Presse pytanie, 
Jak się godzi uprawnione stanowisko Po- 
laków w Austryi z ich stanowiskiem w 
Rosyi i Prusach, i czy: sprzeczność, jaka 
zachodzi między austryacką wobec Pola- 
ków polityką a polityką Prus i Kosyi, 


patryotyzmem, który N. fr. Presse zawsze | państwa zmiany polityki ekonomicznej i|uprawn 
obwołuje tak krzykliwie, jak kramarz ob- | finansowej w Galicyi — ażebyśmy z t 
nośny swój towar ~- jak się godzi z ową |biedą naszą mogli być grożni komukol- 


NOWA 


EFORMA 


ieni, uważają jako zamach na narodowość|pisami trudności, jakie skutkiem 


„austryacką idea“, którą bierze w swój ijwiek a zwłaszcza Prusom lub Rosyi. 


swego stronnictwa wyłączny monopol — 
pozostawilibyśmy to jej własnemu sumie- 
niu, gdyby tam o sumieniu mowa być 
mogła. Państwo, któreby w swojej we- 
wnętrznej polityce załeżnem się; stało od 
wymagań sąsiadów, choćby naściśiej z 
niem sprzymierzonych, traciłoby przeż to 
swoją udzielność, poszłoby pod zwierzch- 
niectwo obcych. Początkiem upadku Pol- 
ski było, gdy wewnętrzne stronnietwa 
zaczęły się do sąsiadów odwoływać i do- 
puszczać mięszania się ich do spraw we- 
wnętrznych Rzeczypospolitej, kiedy posło- 
wie Prus i Rosyi zaczęli ministrom pol- 
skim prawa dyktować, a ci stosowali się 
do „względów polityki zagranicznej”, tak 
jak N. fr. Presse chce, aby prezydent mini- 
strów austryackich politykę wewnętrzną 
Austryi kierował według życzeń obcych. 
Czyż organ niemiecki chce Austryi ten 
sam los zgotować, jaki spotkał Polskę? 

Zresztą i rosyjscy i pruscy politycy 
wiedzą aż nazbyt dobrze, iż stanowisko 
Polaków w Austryi nie jest znów takiem, 
ażeby z nas zrobić mogło groźną dla 
kogokolwiek potęgę, a choćby tylko szko- 
dliwy nieco czynnik polityczny. Bez prze- 
sady bowiem rzec można, że jeżeli pod 
pruskiem i rosyjskiem panowaniem ger- 
manizacya i rusyfikacya nas osłabia i 
zmusza do wyłącznie obronnego skupie- 
nia się w sobie — w Austryi ten sam 
skutek wywiera coraz bardziej postępu- 
jące ubożenie kraju. Wyniszczony 
stuletnią złą a tendencyjną gospodarką, 


[Mie osłabi przyjaznych węzłów i przymie-lw chwili, gdy z erą konstytucyjną choć 


tza trzech mocarstw. 


Ale po za takie częściowo 


sprawiedliwość przy wróconą 


smieszne przestrogi nie wychodziła: Dzi- nam została, oczekiwał kraj, że i na polu 
Saj — przyszła widocznie kolej na „ton ekonomicznem i finansowem dawne, ciężkie 
ostrzejszy“. Już bowiem wręcz pisze, że, wobec niego winy zostaną naprawione. 
ur. Taaffe ma pojechać do Kromieryża,|W tym kierunku jednak nie się nie dzie- 
ażeby go tam wtajemniezono w zamiary je — a skutki owej fatalnej gospodarki 
polityki zagranicznej, celem zastosowa-,w połączeniu z dzisiejszym brakiem u- 


nia się do nich. Od kogoż ma tam otrzy- | względnienia n 


mać te instrukcye? Od swego monarchy ? 
a to nie potrzebuje jechać do Kromie- 
tryża. Od hr. Kalnoky'ego? I ten go znaj- 


ajsłuszniejszych w tym wzglę- 
dzie życzeń kraju sięgają coraz głębiej, i 
byt ekonomiezny kraju coraz bardziej pod- 
kopują. I na tych właśnie sprawach naj- 


dzje zawsze w Wiedniu. Więc chyba p. lepiej się okazuje, jak fałszywe są biada- 


iers ma tam hr. Taaffemu wydemonstro- 
Wać, że co do stanowiska Polaków w Ga- 
leyi winien się trzymać jedynie zbawczej 
tecepty. ułożonej przez doktorów z N. 
fr. Presse, chyba p. Giers da hr. Taaf- 
emu insirukcye ? 

Jak się to godzi z owym austryackim 


PANNA FELICYA. 


POWIEŚĆ 
przez 
Waleryę Marrenć. 


ży 


(Ciąg dalszy.) 

Gdy tak kięczała z głową pochyloną na podu- 
zki brata, tak, iż czuła na włosach gorący od- 
dech jego, w lampie wyczerpała się nafta i ta 
Basła powoli. Potworne cienie nabierały kolosal- 
dych rozmiarów, rozpościerając się po całym po- 
«ou. 

Felicya jednak nie widziała tego, powtarzając 
gorliwie „Pozdrowienie Anielskie". 
| Nagle usłyszała tuż przy sobie głos Adolfa, 
"We tak zdławiony i ostry, iż przez chwilę nie 
miała zdać sobie sprawy, czy to on mówi rze- 
Ilzywiście. 

— Panno Maryo! — powtarzał — pelno 

aryo! Maryniu! czy to ty?... 

Jednocześnie poruszył się i ręce jego przesu- 
wały się drżące, rozpalone, niepewne po jej 
Głowie. 

Podniosła się przerażona i przy dogasającej 
ampie zobaczyła, że miał oczy szeroko otwarte 

w nią wlepione. 

— Adolfie! — zawołała — to ja jestem przy 
tobie. 

Ale on jej nie słyszał,  Wytężone źrenice wi- 
ziały nie to co było, leez mary wyobraźni. 

— Maryniu! — mówił dalej — jak to dobrze, 
eś przyszła... 

I z gorączkową szybkością począł coś szeptać 
O ślubnej sukni, o przyszłości szczęśliwej, o pen- 
yi, którą dostał nakoniec. 

Felicya daremnie przerywała mu, usiłując po- 
wrócić go do poczucia rzeczywistości. 

To było niepodobnem. 

_ Załamała ręce z rozpaczą. Adolf miał malignę, 
wypowiadał w niej to wszystko, co zamykał w 
dobie, a co mu kamieniem leżało na sercu. 


nia Niemców, iż „Polacy rządzą w Au- 
stryi*, i jak wątłem jest nasze polityczne 
stanowisko, o którem N. fr. Presse mnie- 
ma, że może ono zakłócić stosunki Au- 
stryi z Niemcami i Rosyą. Niech się nie 
boi! Zanadto biedni jesteśmy, i zanadto 
wątłą jest nadzieja niezbędnej ze strony 


— Boże! Boże! — zawołała, co począć! 
Co począć ?... l 
Zrozumiała, że próżno byłoby się łudzić. Stan 
brata był groźny, potrzebował może szybkiej po- 
mocy. Czy mogła zostawić go tak, czekając, aż 
ranek zaświta?... Nie miała najlżejszego pojęcia 
symptomatów, jakiemi objawiają się rozmaite cho- 
roby, ani ich ważności, ani tego, co w jakich 
razach czynić wypada. Najelementarniejsze zasa- 
dy hygieny lub fizyologii były jej obce zupełnie. 
Maligna przecież przejmowała ją Najwyższą trwogą, 
Przychodziło jej na myśl pójść do Konrada, 
obudzić go, przyprowadzić, lękała się przecież 
zostawić brata pod opieką matki, bo Zosię mu- 
siałaby wziąć ze sobą.... i l 
Zanim to jednak uczyniła, zapaliła świecę, 
postawiła ją tak, by blask nie padał na twarz 
chorego, nachyliła się nad nim, wzięła w swoje 
obie jego ręce i z rozpaczą błagała, by się upa- 
miętał, by przyszedł do siebie, 
„Rozróżnił jej głos, spojrzał na nią, zdawało 
jej 8ię, że ją poznał, zażądał pić niewyraźnie. 
To dodało jej odwagi czekać do rana. 
Były to straszne godziny, których gorycz zro- 
zumiała jest dla tych tylko, co w podobnem po: 
łożeniu Czuwali przy łożu ukochanych. 
Ta noc zdawała się nieskończoną Felicyi. A 
„iedy wreszcie blade promienie świtu wdarły si 
do pokoju i zaróżuwiły przeciwległą ścianę, po- 
witała je Jak promienie nadziei i wybawienia. 
Stan Adolfa był coraz groźniejszy, ranek nie 
przyniósł mu polepszenia, przeciwnie, był nie- 
przytomny i jęczał, jak gdyby doświadczał cier- 
pień jakich. , t 
Teraz już Felicya nie namyślała się dłużej. 
Wyszła po cichu do kuchni, kazała Zosi czuwać 
nad chorym, a sama, nie budząc matki, zarzu- 
ciła na siebie okrywkę, włożyła kapelusz i wca- 
le nawet nie upinając woalki, nie uważając, że 
włosy jej spadały na czoło, pobiegła do do- 
tora. 
Wkrótce znalazła się na drugiem piętrze je- 
dnego z pięknych domów na Nowym Świecie, 


| 
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Dzienniki wiedeńskie otrzymały telegraficzne 
doniesienie z Czerniowiec, iż wydaną tam 
została w języku niemieckiki broszura p. t. Apo- 


Andriewieza, tudzież przez wszystkiech archiman- 
drytów i radców konsystorza —  protesiująca 
przeciw prozelityztmowi katóliekiemu na Bukowi- 
nie, przeciw działalności zamieszkałego tamże 
arcybiskupa ks. Felińskiego, przeciw propa- 
gandzie Jezuitów i t. p. 

Broszury tej nie mamy przed sobą — wido- 


a Biemieć 


rienialen Kirche |108 » 
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trafika w Ry. 
kowskiej — Handel Z. Skalskiego w 


? 


ką — iak tutaj połączena rumyuńsko-nie- 


* |miecka partya: uważa jąko zdradę kraju, iż Pola- 


cy i Rusini narodoweść swą „utrzymać pragną. 
„Apologia“ jest wypływem tege nietojeranckiego 
niemieckiego «ducha, „który wiał z wystąpień To 
maszczuka w Radzie panstwa i pod pozorem spraw 
religijnych służyć maa inierepom. partyi centrali- 
stycznej niemieckżej.. I zapewne się nie omylimy 
twierdząc, iż ztamtąd czerpali natchnienie auto- 
Apologii.“ 


— SOG WB 


Opieka władz rządowych nad 
krajowym przemysłem. 


Czytelnicy piśms naszego przypomną sobie 


cznie bowiem nie chciano jej rozsyłać polskim | wzmiankę, jaką uczyniliśmy niedawno o propo- 
redakcyom. Pisze o niej już w dwóch numerach |zycyi eksportu nafty galicyjskiej do 


czerniowiecka Gaseta 


Polska — wszakże nie|Chin. Kupiec niemiecki w Shangai, niejaki p. 


wspominaliśmy o tem, czekając końca. Zanim bę-| Snethlage zwrócił się do tamtejszego austro-wę- 
dziemy znali całą jej treść, powstrzymujemy się |gierskiego konsula Haasa z projektem, aby z Ga- 
od obszerniejszych o niej uwag, a dziś tylko słów |licyi wysłano ne próbę transport nafty do Chin, 


parę w odpowiedzi. 


Broszura bardzo ostro rzuca się na ks. arcy- |sóbu opakowania 
biskupa Felińskiego, posądzając go o prozeli-|Izby handlowe i przemysłowe, odniosły się w tej 
tyzm religijny katolicki i narodowo - polski. Sę-|sprawie do producentów, tudzież do krajowego 


stosując się przytem do używanego tamże spo- 
Zawiadomione o tem krajowe 


| 


dziwy arcypasterz, skołatany dwudziesto - kilko- | Towar ystwa naftowego. zapraszając do zrobienia 
letnem wygnaniem. usposobienia niezrównanie | próbnej przesyłki. A . | aby. aopa* 
Charakterystyczną bardzo jest odpowiedź, jaką trywali swoje beczki, zawierająca naftę, napisami 


łagodnego i spokojnego — z pewnością nie bę- 
dzie kierował jakiemiś 


agitacynmi, któreby aż |na to wezwanie 


— C. k. krak. koncesyonowane biuro (Silberstein) Hotel Saski A yć 
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błędnego prawodawstwa i zaniedba- 
nia naszych interesów  powstrzymu:- 
ją rozwój nas zego przemysłu,i utru- 
dniają nam konkurencyę z produkcyą 
zagraniczną, nie w Shanghai, ale w 
w Wiedniu i wẹ Lwowie.* 

Przyjąwszy „tąki punkt wyjścia pismo, kołomyj- 
skiego. oddziały Towarzystwa naitowego. zamienia 
sig. w rodzaj męmorysłu, przypowiugjącegu 
wszystkie żądania, przez producentów nafty pod 
niesione, które u władz zalegają. I tak: 

1. Stopień zapalności nafty, sprzedawanej w 
krajach Przedlitawii ma wynosić + 409 R., ale 
sposób sprawdzania podany w przępisach. jest tak 
niepewny, że ułatwia nięsumiennym haudlarzom 
wyłamywanie się z pod koniraktów. Za pomocą 
pierwszego lepszego pozyskanego przez nich u- 
rzędnika gminy, mogą niewpuścić do miasta na- 
tty galicyjskiej, podczas gdy amerykańska, zao- 
patrzona marką „ Qualität deutsche  Ręichstest,* 
testowana w Bremie, wchodzi bez przeszkody. 
„Raz po raz* prosi Towarzystwo nafiowe o 
przyjęcie tego samego punktu zapalności, to jeat 
+ 709 F. — czyli -+ 24° R., jaki jest prey- 
jęty w Ameryce, tudzież o nakazanie, by:úżywa- 
no do sprawdzania systemu Absla — a na pro- 
śby wysłane przed pół rokiem nie ma od- 
powiedzi. 

2. Skutkiem przesądu. przeciw galicyjskiej na- 
fcie wymagają grossiści, aby producenci zaopa- 


dał kołomyjski oddział Towarzy- | amerykańskiemi, władze skarbowe jednak  npie- 


miały dać powód do takich skarg. Jeżeli 7a% za- |stwa naftowego, charakterystyczną z tego wzglę-|"3j4 Się przy nalepianiu swoich, karteczek z pode 
łożono w Czerniowcach kłasztor Urszulanek, je-|du, że cechuje ona wybornie opiekę, jakiej|pisem straży skarbowej i kierownika rafineryi. 


żeli podobno i inne klasztory mają być na Bu-|władze nasze 


użyczają krajowem 


kowinie założone, to wobec kilkudziesięcio - ty- į przemysłowi. Z tego względu też przytacza- 
sięcznej a`po całej Bukowinie rozrzuconej ludno-|my tu z niej co najważniejsze, w możliwie naj- 
ści rzymsko - katolickiej nie może nikt kościołowi | krótszem streszczeniu. 


żabraniać ani brać za złe zakładania tych klaszto- 
rów. 


Oddział kołomyjski twierdzi stanowczo, że po- 
mysł eksportn galicyjskiej nafty do Chin jest 


Ale cała sprawa kościelna jest w owej „Apo-!niewykonalny. I Amerykę i Kosya mają tam dro- 


logii“ tylko pokrywką dla spraw politycznych i 
narodowych. Broszura twierdzi, że po oddziele- 
niu Bukowiny od Galicyi rozpoczęła się propa 
ganda narodowa polsko ruska na wielką skałę. 
Polacy i Rusini idą w niej ręka w rękę, solidar- 
nie. „Nadto — pisze „Apolegia* — przyypu- 


¿ności te są przygoto 


gę o wiełe łatwiejszą, a produkują one nafty da- 
leko więcej, niż na własny użytek potrzebują, 
podczas gdy produkcya nafty z rodzimego suro- 
wca austryackiego, zaledwie małą część domowej 


u|Grossiści korzystają z tegu, i płacą za tę. nafię 


mniej, niż za gorszą węgierską, która nie ma- 
jąc takich karteczek Btiaży Skarbowej, uchodzi za 
prawdziwą amerykańską. A chociaż sami skar+ 
howi urzędnicy twierdzą, że.owe „karteczki zu- 
pełnie są do kontroli niepotrzebne, „ przącjeł 
przylepianie kartek z autografami nieszczęśliwych 
dyrektorów fabryk trwa sobie po dzień dzisiej- 
szy, A;prosby. i nągrę: i kupców wiądeńskich i 
praskich o ich hanoi nić a RE: 

8. Przepisy wykonowcze do ustawy o podatku 


konsumcyi pokrywa. Gdyby nawet zakłady prze- |naftowym, są pomimo, iż ustawa jest jednakowa 
| wozowe przyznały najdalej idące ulgi dla tego|w obu połowach monarchii, o, wiele lepaza w 
szczają, a nawet utrżymują(!!), że dą- eksportu, a zakłady pieniężne wsparły go krędy- 


nić do pono-|tem, fo „zawsze jeszcze straciłby filantropijny fe- |a 


ił. u gdzię jest „mniej formalizmu, wigcej 
ości o wygodę fabrykanta, przy równej tro- 


wnej aneksyi Bukowiny przez Gali-|brykant gałicyjski, próbujący. uwolnić obywatela | Skliwości o dobro ,skarbu.* Kilkakrośne za 
eyę, co stoi w związku z dalszą, przez Polaków | Niebieskiego: państwa z pod naftowege -monopolu j pyķšnie o powody tych różnie, szkodliwych. dla 
podniesiong, a w kołach 'reprezentacyjnych wy-|amerykańskiego cały swój: wydatek na skrzynie, | galicyjskiej produkcyi, pozostały bez odpo- 
rażaną i omawianą przez pisma publiczne: aspi-| puszki i przewoźne: z Kołomyś do Shangai, bo wiedzi. 

racją na uzyskanie odrębnego stanowiska Galicyi|z ceny podanych przez p. Snethlage pokazuje się, 


w monarchii“. 


w roku zeszłym wszystkie pisma połskie z po= 
wodu wystąpień Tomaszczuka zastrzegły 8i 


ciw podsuwaniu Polakom tendancyi aneksyjnej|go — zdawała nam się potrzebną, 


4. Ułatwienie zbytw benzyny, która tworząc 


iż nafta, zawarta w kosztownem opakowaniu nie | około 8 do 10°/ produktów przez destyłacyą z olejów 

Otóż w tem jest już fałsz tak wyraźny, że tru: | kosztuje drożej w Shangai, niż płacą za. podo- |skalnych galicyjskich wydebywanych, marnieje w 
dno uwierzyć, jak mogli duchowni jakiegokolwiek |bny gatunek nafty bez akcyzy i bez beczki w Ko- ;znacznej części w naszych dystjlarnigoh, a to 
wyznania coś podobnego podpisać. Nie dalej, jak |łomyi.* 


dzięki przepisam fiskalnym, mocą których nia 


„Ostra powyższa krytyka wniosku p. Snethiage, | wolno benzyny ani sprzedać, ani darować, ani 


prze- | powiada dalej oddział kołomyjski Tow. naftowe- | nawet za bramę rafineryi wylać, bez zapłacania 
aby od. rązu|6 złr. 50 cen. od każdego cetnara metrycznego. 


wobec Bukowiny, wszystkie zgodnie oświadczyły,|odwrócić uwagę wysokich c.k. władz, |Zatrzymywać jej w fabryce także nie można w 
że to nie wchodzi w program polityczny kraju|które.go Swietnej Izbie pod rowwagę|większych ilościach, z powodu łatwej zapalności. 


naszego. Gaseta Polska w Czerniowcach, którajoddały od górnołotnych a jałowychjTyle zresztą jest przy 


sprzedaży formalności, 


jest niejako urzędowym organem tamiejszych Po-|poszukiwań za krzepiącemi naszprze-|koniroli, pisaniny, składania kaueyi i t. p., że 


laków, zastrzegła toż samo. Całe działanie Pola-|myst naftowy lekurstwami do zada-| każdy woli jej wcale nie sprzedawać. 


Cóż więc, 


ków i Rusinów na Bukowinie najlepiej o tem|nia praktyczniejszego,obowiązkowe-|czyni? Albo mięsza ją z maftą i robi z niej. tak 
świadczy, że im chodzi o obronę, o utrzymaniejgo, a niestety najzupełniej zaniedba-|zwane „razówki* i „numer drugi“, od których 
się, nie o propagandę. Ale jak niemieccy hege-|negaą które w tem się streszcza, aby|lampy pękają, i które są naprawdę niebezpieczne, 


zn e oa ee 


moni w Czechach sam fakt, iż Czesi są równo-|usunąć roztropnemi ustawamii prze-|albo, 


wolnić 


POETYCKA ZU 


chege się choć w części od 


"4 z 


niej u 


ile n NU Ja! EJ 


przed drzwiami, na których błyszczał napis, wy- | po niego albo też panna Felicya przysyłała POET EY szczegółami, chociaż nie umiałaby 
rznięty na mosiężnej blasze: „Konrad Chrono-|cik przez Zosię. Teraz jedqak stan brata wydał opowiedzieć, co w nim było. 


wiecki, doktór medycyny.* 


jej się tak groźnym, iż.nie ehejała zdać się na 


Czekała już czas jakiś, gdy nagle odezwał się 


Pierwszy raz była tutaj. W innej chwili była- | nikogo, ani czekać zwykłej godziny odwiedzin i; «nów dzwonsk w przedpokoju, targnięty niespo- 
by się zawahała, a przynajmniej uezuła wzru-|bez namysłu pobiegła sama do Konrada. 


szenie bardzo skomplikowanej natury, przestępu- 


Było jeszcze bardzo ranc, drzwi otworzył jej © 


jąc próg człowieka, który zajmował myśl jej ca-|zaspany, lokaj i wprowadził do salonu, bo pan 


łą, którego wsp 


omnieuie leżało na dnie jej serea | jego nie obudził się jeszcze. 


Uczynił to jednak 


jak świętość, ukryta przed wzrokiem profanów , |bardzo niechętnie, bo spodziewał się za tę grze 
teraz jednak gwałtowność choroby i niepokój o|ezność datku, a nie dostał go. 


brata górował nad wszystikiem innem. 

Rodzina Konrada od dawna była w stosun- 
kach z jej własną; z nim samym., nieco star- 
szym od siebie, bawiła się nieraz, dzieckiem bę- 
dce; prześladowano ich wzajemnie, podobno na- 
wet kiedyś przed laty dwudziestu nazywali się 
mężem i żoną. Któż pamięta podobnie dziecinne 
igraszki ? Konrad zapomniał o nieh zupełnie, a 
przynajmniej słowem żadnem nie zdradził nigdy, 
by zostawiły ślad w jego myśli. Ale ona?... 

ycie ich posęło odmiennym torem. : Un, nie- 
zgrabny student, syn ubogiej szlacheckiej rodzi- 
ny, na którego nikt po za domem nie zważał, 
wyrobił sobie stanowisko i zaczynał słynąć „jako 
jeden z najzdolniejszych lekarzy; był wzywanym 
przez chorych, pożądanym w towarzystwach, a 
niejedna panna brała go za cel swych westchnień, 
Ona, z pięknego. dziecka wyrosła na brzydką 
pannę, Z rozpieszczonej jedynaczki na domowe- 


go kopciuszka, z istoty, mającej położenie w|60 JĄ 
świecie, na domową sługę. Prawdziwie drogi igh|/Y Się 


życia były tak oddalone, iż trzeba byłe szalonej 
głowy i nióznajomości świata, ażeby śnić o przy- 
szłości. 

, Konrad wszelako pamiętał o niej po swojemu; 
jako lekarz był zawsze na usługi całej rodziny 
Słońskich, a nawet czasem idąe na wieczór lub 
przechodząc od chorego wstępował do nich , za- 
pewne jednak nie przeszło mu przez myśl, by 


Felicya znękana rzuciła się na fotel. Serce jej 
biło gwałtownie, może z trwogi o brata, może 
z innego uczucia. Pomimo niepokoju, spoglądała 
dokoła i wszystko, čo się tutaj znajdowało, mia: 
ło dla niej urok dziwny: Zdawałć jej się, ża wie 
dzi jego postać snującą się po łśniącej posadzce, 
lub spoczywającą na wygodnych siedzeniach. 
obitych tkaniną jakąś w tureckim smaku. Na ścia- 
nach wisiało kilka’ obrazów , na których wasto» 


1 |ści Felicya poznać się nie była w nianie i kilka 


reprodukeyj arcydzieł, których ona nie widziała 
nigdy. Machinałnie szukała pomiędzy niemi por- 
tretu młodego doktora, ałe naturalnie, w salonie 
jego, podobnego portretu nie było. Szukała przy- 
najmniej fotografii i tej także nie znalazła. 
Rozpatrywała mnóstwo kosztownych fraszek, 
rozrzuconych na stolikach. Oczy jej, odwykłe od 
wykwintów życia, były olśnione tem wszystkiem, 
ją otaczało; blaski wschodzącego słońca łama- 
w kryształowych świeeznikach i rzucały 
tęczowe barwy na bogate oprawy albumów, na 
białe marmurowe kolumny 1 wazony, w których 
rozkładały się wielkie liście zwrotnikowych ro- 
ślin. W promieniach słonecznych wzbijały się 
miryady złocistycłł atomów i wirowały przed jej 
oczyma, jak niewidzialne dotąd a nagłe powoła- 
ne do bytu promieniem słonecznym jestestwa. 


Umysł jej nie był w stanie w tej chwili zda- 


ktokolwiek mógł marzyć o innej pamięci, lub wać sobie sprawy z widzianych przedmiotów , 
brał tę odwiedziny za coś więcej, niż oznakę | sprawiały one jednak przyjemność jej oczom, ry- 


prostej życzliwości. 


ły się w pamięci prawie mechanicznie, tak, iż, 


Jeśli był kto w domu chory, Adolf wstępował|zamknąwszy oczy, mogła widzieć ten salon z naj- 


kojną ręką i wkrótce do salonu wprowadzono 
haję. 

Dii kobiety przelotnie tylko spojrzały na 
siębie. Cóż Felicyę obchodzić mogła żydówka, 
której piękny typ wschodni widocznem czynił po- 
chodzenie. Chaja także nie zważała na. zuękanę 
istorę, czekającą tak jak ona przebudzenia dokto- 
ra i zapewne jak oną dręczoną niepokojem . 
Smielsza jednak i żywsza, po chwili zbliżyła się 
do Felicyj. 

„— Qży pani nie wie — spytała — jak pręd- 
ko doktór wstanie? Ja pierwszy raz tutaj je- 
stem. 

Sądźiłą zapewne, że Felicya więcej od niej 
jast obznajmiona z jego zwyczajami, ala Felicya 
spojrzała na nią obojętńie, chłodno, jak się pA; 
trzy ma osobę natrętnąę, i zamiast odpowiedzi 
wzruszyła ramionami na znak nieyjadomości. | 

Chaja nie obraziła się tem, powrogiłą na gm1ej- 
sco, jakie zajęła tuż przy drzwiach przedpokoju, 
a ujrzawszy przechodzącego lokaja, kiwnęła na 
niego wydobyią porimonetkg, wsunęfa mu coś 
w rękę i powiedziała słówko. Słówko to widać 
było wymowna, bo ruch się zrobił w dalszych 
pokojach, i służący wrócił ozńajmić, iż pando- 
któr obudził się już, pije Śniadanie i niebawem 
ukaże się w salonie. Felicya chciała mu dać swój 
biiet wizytowy, ale spostrzegła, iż w pośpiechu 
nie wzięła go z sobą. prosiła tylko służącego , 
by oznajmił mu, że 6zeka panna Słońska, bo 
brat jej chory jest bardzo. Ponieważ jednak nie 
poparła swojej prośby żadnym brzęczącyń argu- 
mentem, służący odpowiedział z nigehęcią, że 
pan i tak zaraz przyjdzie. (C. d. n.) 


=P — 


2 Nr. 181. 


bez płacenfa podatku, wystawiają w beczkach na 
słońce, którego promienie wyciągają z benzyny 
niebezpieczną gazolinę i zmniejszają ją do poło- 
wy. Wszelkie kroki u wiadz, celem uzyskania 
zmian w przepisach, któreby dezwoliły benzynę 
lepiej zużytkować, pozostały bez skutku. . 
5. Znalezienie środków przeciw udzielaniu nie- 
sprawiedliwych refakcyi kupcom sprowadzającym 
do Austryi surowiec i naftę zagraniczną. Ilekroć 
udało się nam skutkiem usilnych starań i pomo- 
cy wysokiego ©. k. ministerstwa handlu uzyskać 
zniżenie taryf naftowych do tej miary, jaka dla 
nafty zagranicznej istniała, zaraz potem udzielały 
zarządy kolejowe importerom nafty kaukaskiej ja- 
wnych lub tajnych refakcyj, pozbawiających nas 
wszelkich a wszelkich korzyści, z wspomniane- 
go zniżenia wynikających. Koleje węgier- 
skie zamknęły nam wstęp do Pesztu 
przez zatrzymanie wysokiej taryfy 
naftowej, ale koleje austryackie u- 
łatwiają przewóz nafty fiumańskiej 
z zagranicznego surowca wyrabianej 
do Wiednia i do Czech. 
Pismo Tow. naftowego kończy się jak na- 
stępuje : i 
„Takie to i t. p. stawialiśmy żądania. Ż a- 
dne z nich nie zostało dotychczas 
uwzględnione. Wszystkie zmierzają jedynie 
do zabezpieczenia nam istnienia i swobodnej 
sprzedaży naszych produktów w obrębie monar- 
chii austryackiej. Ambicyi po za tę granicę się- 
gającej tak długo wzniecać w sobie nie potrze- 
bujemy, jak długo produkcya kopalń i rafineryi 
galicyjskich nie zaspokaja potrzeb całej monarchii 
austro-węgierskiej. Teraz produkują wszystkie fa- 
bryki galicyjskie zaledwie '/4 część tego, co lu- 
dność cesarstwa potrzebuje, a błędne ustawodaw- 
stwo, formalizm biurokratyczny i ślepa polityka 
kolejowa obsaczające nas z wszech stron, odra- 
czają z roku na rok urzeczywistnienie naszych 
zamiarów, które tylko jedynie przez rozkwit przed- 
siębiorstw kopalnianych mogą być urzeczywistnio- 
ne, który to rozkwit spóźnia się przez walkę 
z niegodziwą, nielegalną i nienaturalną konkuren- 
cya, doznawaną tak skutkiem przywozu surowca 
zagranicznego, jak ułatwień taryfowych dla ra- 
finowanej nafty rosyjskiej. Zatem nie troszcząc 
się o zdobycie sobie targów zamorskich, prosimy 
tylko jedynie, Swietna Izba raczy z całej mocy 
swojej, jak dawniej tak i teraz, wspierać usi’o- 
wania nasze, zmierzające do usunięcia zawad do 
targów austryackich nas nie dopuszczającychi* 
Komentarza pismo to nie potrzebuje. Szeze- 
gółowe punkta odpowiedzi tej dowodzą dostate- 
cznie, że władze mogłyby bardzo wiele w kraju 
samym zrobić dla przemysłu naftowego, a nie 
szukać dla niego ratunku aż w — Chinach! Tylko 
trzeba... ale już nie dokończymy, czego trzeba, 
bo możebyśmy pozbawili czytelnika możności 
jar = tego artykułu, z powodów „od reda- 
cyi niezależnych. * 


Potrzeba reformy szkół średnich. 


(Ciąg dalszy.) 

A zatem do świadectwa matury dociera zale- 
dwie część trzecia, a z tej znowu pewien poczet 
udaje się na politechnikę, lub do jakiej wyższej 
szkoły agronomicznej, górniczej lub innej zawo- 
dowej. Więc pocóż egzystują gimnazya? Chyba 
po to, aby z każdej setki uczniów publicznych, 
mało co więcej nad część czwartą doprowadzić 
do celu pożądanego, t. j. do uniwersytetu? A ten 
mimo to jest przepełniony i wydaje — jak po- 
wszechnie narzekają — bardzo znaczny poczet 
t. z. proletaryatu uczonego, bo wykwalifikowa- 
nych akademików jest rokrocznie nierównie wię- 
cej, niż ich za pewnem, choćby skromnem wy- 
nagrodzeniem można pomieścić. Ci po większej 
części, z wyjątkiem niewielu majętniejszych, mu- 
szą ciężko pracować i biedować, nierównie wię- 
cej od kupczyków, subjektów, czeladników, nim 
się doczekają jakiej stałej posady, ale zawsze bar- 
dzo skromnej wobee przebytych lat nauki, pracy 
i wyłożonych kosztów ! 

Ale cóż się to dzieje z tą wielką masą, która 
nie dotarła do końca gimnazyum tj. do matury? 
O nich milczą wszelkie publikowane wykazy. 
Część ich szuka innego Kierunku nauki, to w se- 
minaryach nauczycielskich, to w średnich szko- 
łach agronomicznych lub leśniczej, to w apte- 
karstwie, to w szkołach handlowych, to wreszcie 
po różnych biurach telegraficznych, pocztowych, 
skarbowych, gdzie przyuczywszy się, czego po- 
trzeba w odnośnym zawodzie, i złożywszy pe- 
wien egzamin, dostaje w końcu posadę i pensyą. 
Wszyscy ci, wyżej wspomnieni, chociaż nie do- 
cierają do tego stopnia naukowego, o jakim ma- 
rzyli, lub do którego ich przeznaczano, chociaz 
w hierarchii ściśle naukowej stoją poniekąd niżej 
od swoich dawnych szezęśliwszych kolegów z ła- 
wy gimnazyalnej, mimo to zajmują w społeczeń- 
stwie bardzo ważne, pożyteczne i szanowane sta- 
nowiska, a dobijają się miejsca i chleba nieró- 
wnie wcześniej od swoich kolegów, uszczęśliwio- 
nych świadectwem matury, a później dyplomami 
studyów uniwersyteckich. 

Pozostaje jeszcze jedna znaczna część uczniów 
gimnazyalnych, która nie należy do żadnej z ka- 
tegoryj wyżej wymienionych. Kategorye wyżej 
wymienione rekrutują się z uczniów, którzy mają 
po większej części cztery klasy ukończone, a nie 
rzadko więcej. Iuną kutegoryę tworzą uczniowie, 
którzy z jakichkolwiekbądź powodów przestali 
chodzić do gimnazyów po klasach początkowych. 
Ci po większej częsci w dalszem życiu, chociaż 
nie zawsze, poprzestają na tym zapasie nauki te- 
oretycznej, jaki ze szkoły wynieśli i toną w wiel- 
kiej masie ludności, mało co różniąe się od tych, 
którzy ani do gimnazyum ani do szkoły realnej 
nie zaglądali, a poprzestali na szkole ludowej 
ezteroklasowej, a pod niejsdnym względem stoją 
niżej od tych. którzy chodzili do szkół wydzia- 
łowych, bo nauka tu udzielana przydaje się w ży- 
ciu praktycznem lepiej, niż pamiętanie o tem, że 
się kiedyś uczyło łaciny, a nawet może zaczęło 
czytać po grecku — z tą nie małego znaczenia 
różnicą, że to pamiętanie napawa długo zarozu- 
miałością i opóźnia decyzyą, co z sobą począć, A 
poniekąd służy za wymówkę na pytanie, dlaczego 
eksgimnazyalista nie wstępuje do jakiego rzemio- 
ała, jak gdyby już same początki nauk gimna- 
zyslnych, uprawniały do pewnej zarozumiałości... 

Takie zapatrywanie jest niestety jeszcze bar- 
dzo rozpowszechnione; w tem tkwi jedna z przy- 


w rachunkach przy ćwiczeniach w mnożeniu żą- 
da się obliczenia powierzebni, a nawet bryłowa- 
tości ciał, chociaż nauka o powierzchni i bryło- 
watości przychodzi dopiero o rok a nawet o trzy 
lata później? Czyż z takiego rozkładu przedmio- 
tów i z takiej metody dydaktycznej może oprócz 
znużenia umysłów i zniechęcenia (w czem głó- 
wnie tkwi przyczyna t. z. przeciążenia) wyni- 


czyn, dlaczego u nas żywioł mieszczańsko rze- 


mieślniczy, a z nim rzemiosła i przemysł nie 


mogą się podnieść. 

I na cóż zdała się greka uczniom tej drugiej 
grupy, której zakosztowali w klasie trzeciej? A 
takich uczniów, którzy byli w tej klasie, ale nie 
dotarli do klasy czwartej, jest procent znaczny. 
I tak z uczniów w okresie z roku 1874 na 1881 
mianowicie z roku 1876 na 1877 ubyło 9-88 pre. 
w następnym okresie mianowicie między rokiem 
1877 a 1878 ubyło nawet 17:1 pre., a w trze- 
cim okresie, mianowicie między 1879 na 1880 
ubyło znowu 12:35 pre. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę procent ubytku 
w ciągu pierwszych trzech lat nauki gimnazyal- 
nej, przed wstąpieniem do klasy czwartej, to o- 
każe się, że w peryodzie pierwszym ubyło 29:4 
pre., w drugim 274 pre., w trzecim nawet 37'8 
prc., a zatem średnio po 29-26 pre., czyli bez 
mała po 80 na sto. 

Tu mógłby kto zarzucić, że wszelkie powyższe 
żale, chociaż wysnute z rzeczywistego stanu rze- 
czy, nie są przecież uzasadnione, bo gimnazyum 
nie jest bynajmniej szkołą przygotowawczą, ani 
dla rzemiosł, ani dla handlu, ani dla przemysłu, 
ale wyłącznie dla uniwersytetu, Zarzut taki był- 
by poniekąd słuszny, lecz z tą restrykcyą, że na- 
wet według statutu organizacyjnego gimnazyum 
niższe powinno szczególną zwracać uwagę na to, 
aby uczeń wyniósł pewien zasób wiadomości pra- 
ktycznych. Atoli jakże się to stać może, jeżeli 
przeważna częś czasu zużywa się na łacinę igre- 
kę, jeżeli mineralogię opiera się na pojęciach o 
bryle i kryształach w klasie trzeciej, a stereome- 
tryi uczy dopiero w czwartej, jeżeli w klasie 
pierwszej w geografii prawi się dużo o równole- 
żnikach i południkach, a więc o liniach na kuli, 
a geometryczną podstawę o tem udziela się do- 
piero w klasie trzeciej, jeżeli w klasie pierwszej 


knąć jaki praktyczny dia życia powszedniego po- 
żytek? 

Już z tego pobieżnego potrącenia niektórych 
zaledwie przedmiotów pokazuje się, że gimnazy- 
um niższe nie odpowiada bynajmniej swemu za- 
zaniu, bo zapas wiadomości udzielonych jost wię- 


cej niż skromny ze względu na potrzeby życia 
praktycznego a wcale niedostateczny ze względu 


na dalszy tok nauki, skoro w gimnazyum wyż- 
szem potrzeba zaczynać naukę od początku we 
wszystkich przedmiotach, z wyjątkiem łaciny i 
greki. (D. n.) 


| > 


Ziemie polskie. 


(Wydalenie Polaków z Prus. — Założenie progimna- 
zyum w Barze. — Podatek od papierów. — Książki 
dla szkółek na Litwie. ) 


W sprawie wydalania Polaków z Prus, prasa 


rosyjska, która początkowo ujmowąła się za podda- 


nymi Rosyi, zaczyna zajmować znowu stanowi- 
sko, jedynie dziką do Polaków nienawiścią dy- 
ktowane, a na niesumiennem fałszowaniu faktów 


oparte. Na dowód przytaczamy kilka słów kore- 
spondenta z Prus do Mosk. Wied., który wbrew 
głosom dzienników niemieckich, nawet nam nie- 


przyjaznych, dowodzi, że z Prus nie wydalają 


rosyjskich poddanych w ogóle, ale tylko sko m- 


promitowanych w agitacyi socyali- 
stycznej lub politycznej, Polaków i 
Żydów. 

„Wydalania „rosyjskich poddanych“ — powia- 
da Nowoje Wrema wywołały w naszej prasie 
najrozmaitsze gadania. W ostatnich nawet cza- 
sach berlińskie artykuły, zacytowane w Grrażda- 
ninie, wywarły u nas dosyć silne wrażenie. Dziś 
korespondent do Mosk. Wied. z Berlina, wystą- 
pił z nadzwyczaj uspakajającemi wiadomościami. 
Donosi on, że zbierał fakta na miejscu, gdzie 
najlepsze można było otrzymać i przyszedł do 
przekonania, że wydalanie nie tyczy się wcale 
Rosyan i że postępowanie Prus w Żaden sposób 
uszczerbku nam nie przynosi. Korespondent więc 
donosi: „Z wydalonych ani jeden nie zwrócił 
się do władzy rosyjskiej żądając opieki, żaden 
nie udał się do reprezentantów naszych w Pru- 
sach lub w Niemczech. Tę wiadomość z bardzo 
dobrego posiadam Źródła. Nie mniej uwagi go- 
dzien jest drugi fakt, że największa część wyda- 
lonych p.osi, aby była odesłaną do Francyi, 
Szwajcaryi, Anglii, Ameryki a mało do Austryi. 
Nikt zaś do Rosyi nie chce wracać. Prusy wy- 
dalają tylko tych, którzy wzięli udział w socya- 
listycznej lub politycznej agitacyi (Polacy) lub 
tych, którzy pieniężne robią geszefta (Ży- 
dzi)*. 

Korespondent donosi dalej, że gdyby który z 
„rosyjskich poddanych zapragnął odwołać się 
do rosyjskiego , konsulatu, znalazłby drzwi na 
oścież otwarte. Zaden rosyjski poddany 
nie był niepokojony*. 

Pisma rosyjskie powinnyby nas objaśnić, kogo 
wyłącznie nazywają „rosyjskiemi poddanymi?“ 
Wiadomości bowiem, jakie nadchodzą do nas, ja- 
ko też to, co podają nasze pisma poznańskie, 
kłam zadają słowom „dobrze poinformowanego* 
korespondenta. Donos'liśmy już nieraz o oddzia- 
łach nieszczęśliwych, pędzonych na Gołub i Do- 
brzyń do Komory rosyjskiej samych przecież 
„rosyjskich poddanych" ale Polaków, których 
według potrzeby Moskale za swoich uznają lub 
nie uznają. | | 

Pokazuje się dzisiaj, że władze rosyjskie weale 
tak łagodnie nie obchodzą się z wydalonymi, 
jak pierwotnie głoszono. Oto co piema poznańskie 
donoszą z Brodnicy. Du Thor. Ostd. Ztg. piszą 
że władze rosyjskie wydalonych z Prus Pola- 
ków osadzają w więzieniu i trzymają w niem, 
dopóki nie złożą jakiego okupu. Gorzej jeszcze 
postępują sobie ze zbiegami z wojska. Tych biją 
nahajkami, kułakują i wloką od więzienia do 
więzienia, aż ich dostawią do dawniejszego ich 
pułku. Przy nadejściu jakiej partyi, porównują 
przedewszystkiem wystawiony przez władze pru- 
skie spis z rzeczywistą liczbą wydalonych i bia- 
da takiemu biedakowi, którego syn lub córka 
w Prusiech pozostali. Pakują wtenczas całą gro- 
madę nieszczęśliwych do więzienia i trzymają ją 


NOWA REFORMA. 


8zą, co postanowiono — zapewne dalsze kon- 
sekwentne przeprowadzenie programu panslawi- 
stycznego. Do narad oprócz biskupów powołani 
byli: dyrektor seminaryum Ilmiński, profesor du- 
chownej akademii Janowskij i protojerej Małow. 
Po tajnych obradach następowały mowy do ze- 
branego przed domem ludu. Popi wyzywali do 
dyskusyi. Korespondent Nowoje Wremii donosi, 
że odznaczał się szezególniej misyonarz O. Ksə- 
nofont z Orenburga, który wystąpił przeciw sło- 
wom ludu: „Gdzież o tem powiedziano w ewan- 
gelii?* Wystąpił z ludu starowierea i zawołał: 
„W słowa Chrystusa wierzymy, ale nie w słowa 
człowieka. Jak naprzykład tobie, żebyś nie wie- 
dzieć eo powiedział, to nie nwierzę.* Drugi mi- 
sjonarz z Permy o. Łukanin, od „Małakana* 
(zwolennik sekty religijnej, zwanej Małakany) 
otrzymał pytanie: „Powiedz szanowny ojcze, ja- 
każ jest dzisiaj cerkiew, czy ta, co od św. Wło- 
dzimierza do soboru z r. 1667 była?“ Odpowie- 
dziano mu, że rosyjska prawosławna cerkiew była 
zawsze jedna i ta sama. 

Rigasche Zeitung donosi, że pruski oficer, na- 
leżący do rezerwy, Benno Kruskoi, aresztowany 
w Jakobstadzie, jako posądzony o szpiegostwo i 
zdejmowanie planów, z rozkazu wyższej władzy 
rosyjskiej został wydalony z granie państwa. 

Gazeta Żyźń donosi, że na stacyi Woroneż, 
kolei Woroneż-Kozłow-Rostow, kilku służących 
ukradło miedzi i innych kruszców około dwa- 
dzieścia tysięcy pudów, co dowodzi, że pod wzgię- 
dem porządku w Rosyi bywało i pozostanie zawsze 
jednakowo. 


Przegląd polityczny. 


aż do przybycia brakującej osoby. A jakie są 
więzienia moskiewskie — to rzecz znana. 

Ustala się w zaborze pruskim pomiędzy ludem 
to przekonanie, że tylko wzgląd na obecne żni- 
wa powstrzymuje od wydalania wszystkich. 

To zdaje się mieć coś za sobą. Donoszą bo- 
wiem, że wszędzie po uczędach policyjnych leżą 
już stosami gotowe karty wydałające i legityinu- 
jące do przejścia granicy, oraz rozkazy do uży- 
cia przymusowych środków, które natychmiast 
po żniwach mają być użyte. 

W takim razie, pisze Gaz. Tor., trudno by- 
łoby lud powstrzymać, boć jeżeli na to tylko ma 
być mu pobyt tutaj dczwolony na czas pracy 
przy sprzęcie, aby gospodarze tutejsi sprzątnąć 
mogii bezpiecznie, to gdy interes robotnika ina- 
czej wskazuje, nie ma dla zagrożonych wydala- 
niem powodu, iżby się tu ze stratą dla siebie 
wysługiwali. 

Stan rolnictwa jest bardzo niepomyślny wsku- 
tek ryczałtowych wydalań robotnika, stwierdza 
to sama Nordd. Allg. Zig, która wszakże broni 
postępowania rządu. 

Z rosyjskiego zaboru otrzymujemy wiadomość, 
że miasto Bar, pozbawione dotychczas szkoły śre- 
dniej, otrzymało pozwolenia na utworzenie pro- 
gimnazyum , które będzie umieszczone w odre- 
staurowanym budynku poklasztornym. Sam fakt 
z siebie o tyle ważny, że miasto biedne, sprze- 
dawszy kilkaset dziesiatyń zigmi, zebrało fundusz 
6000 rubli, potrzebny na założenie szkoły 4-kla- 
sowej. Przykład Barszczan, jak piszą dzienniki, 
znajdzie może naśladowców w miastach gubernij 
południowo-zachodnieh. 

Now. Wrem. donosi, że wskutek postanowie- 
nia św. synodu wydano bezpłatnie dla szkółek 
na Litwie 11.498 egzemplarzy różnych dziełek 
w duchu prawosławnym. 

Mosk. Wied. umieściły korespondencyę z Kra- 
kowa, podpisaną przez jakiegoś „Aimieus'a*, 
który długo opisuje, jak Polacy modlili się na 
Wawelu w dzień śś. Metodego i Cyryla, jak wi- 
dział obraz Matejki i po kilkakroć solennie o- 
świadcza, że litery na książce ewangelicznej w 
obrazie polskiego artysty były sławiańskie, cho- 
ciaż krzyż wielki pomiędzy niemi był łaciński. Co 
wszelako „Amieusa* irytuje, to pamiątki polskie 
w Krakowie, a najwięcej uderzył go: „Źbiór 
polskich pieśni“, wydanych w Krakowie 
w roku 1883, w nadzwyczaj wielkiej liczbie 
egzemplarzy rozrzuconych następnie między ma- 
sy narodu (?). Wydrukowano w tym zbiorze 128 
pieśni i nie ma pomiędzy niemi ani jednej, 
w którejby nie było o dzikości Moskali 1 
o nieszezęśliwem siłumieniu bezrozumaego pol- 
skiego powstania. Pod wieloma podobnemi pie- 
śniami podpisani są jacyś nieznani polscy poeci“. 

Now. Wremia dodaje ze swej strony: „Spo- 
kojnie patrzyć możemy na te bezrozumne agita- 
eye, Polakom jednak nie od rzeczy przypomnieć 
rosyjskie przysłowie: „Co posiejesz, to zbierzesz“. 
Co przez to chciała mądra rosyjska redakcya po- 
wiedzieć, bodaj czy sama wie nawet. 

Warszawski korespondent Dziennika Poznań- 
skiego donosi : 

W tych dniach naczelnicy powiatów, zamie- 
szkałych przez Unitów, rozesłali eyrkularz do 
burmistrzów i wójtów gmin, w którym polecają 
ich w przestnzegać, żeby m galówki nie 
odbyw się nigdąie - tshot ubliczne i- pry- 
TET w Miejsce publidzłyc "Jeden z takich 
cyrkularzy naczelnika powiatu węgrowskiego, pod 
datą 19 lipca r. b. za nr. 7180, brzmi w sposób 
następujący : 

„W dni galowe domu panującego prowa- 
dzenie robót publicznych bezwarunkowo, a pry- 
watnych w miejscach publicznych i  Szeze- 
gólnie w pobliżu świątyń zabrania się. A ponie- 
waż przepis ten dotąd nie wszędzie jest prze- 
strzegany, przeto, zapobiegając na przyszłość, 
polecam WPanvm (wójtowi, burmistrzowi) zwró- 
cić nań baczną nwagę*. 

Dotąd wszystko w porządkn. Władzom rządo- 
wym wolno przecież zabraniać robót publicznych 
w dni galowe. Ale oto, CO z rozporządzenia tego, 
tak pięknie wyglądającego na papierze, zrobiły 
władze wykonawcze — w praktyce! Najbliższą 
galówką po wydaniu rzeczonego cyrkularza były 
imieniny carowej w dniu 8 b. m. Deszcze, jakie 
przedtem od dwóch tygodni padały bezustannie, 
ustały i poniedziałek bieżącego tygodnia wypadł 
pogodny. Ziemianie więć, korzystająe z chwili, 
pragnęli co prędzej dokonczyć sprzętu, w którym 
niepogody poprzednie olbrzymie poczyniły szko- 
dy. Roboty więc w polu zawrzały. Ale nie upły- 
wa kilka godzin czasu, jak na zagonach ukazuje 
się straż ziemska, pisarze gminni i wójci gmin 
z sołtysami, spędzają robotników do urzędu gmin- 
nego, spisują protokuły i pociągają do kary za 
nadużycie święta galowego. W powiecie węgrow- 
skim, z którego mamy bliższą w tej mierze re- 
lacyę, odbyło się formalne polowanie na ludzi, 
pościgi po polach i spędzanie żniwiarzy. Zbłąka- 
na takiem postępowaniem ludność albo stawiała 
opór i zostawała przy robocie, ulągając w ten 
sposób bezmyślnym rozkazom władzy, albo też 
szła do karezem, gdzie na pijatyce reszty dnia 
dokończyła. A zboże naturalnie leżało tymczasem 
na garściach lub stało na pniu. 


Kraków, 10 sierpnia 


Wątpliwości wszelkie co do miejsca zjazdu ce- 
Barza Franciszka Józefa z carem zdają się być 
usunięte. Zjazd odbędzie się stanowczo w Kro- 
mieryżu. Burmistrz miasta tego, pamiętnego jako 
siedziba przez czas jakiś Sejmu rakuskiego z r. 
1848 — zwołał nadzwyczajne zgromadzenie Ra- 
dy miejskiej, na którem w zwykły w takich ra- 
zach sposób zawiadomił Radę o mającym nastą- 
pić przyjeździe cesarza, i zawezwał do energi- 
eznego zajęcia się godnem przyjęciem monarchy. 
Rada ukonstytuowała się jako komitet przyjęcia, 
i podzieliła się na trzy subkomitety. Przyjęcie 
ma być bardzo świetne. Kardynał książe Fuer- 
stenberg przyjechał do Kromieryża, aby dopilno 
wać urządzenia pałacu na przyjęcie koronowa- 
nych gości. 


„ Francais, organ księcia Broglie, omawiając pro- 
jekt austro-niemieckiej unii ełowej, pisze: 

Nie mamy pretensyi do kontrolowania, w jaki 
sposób rząd niemiecki osiągnąć pragnie zespole- 
nie Europy środkowej pod względem ekonomi- 
cznym i politycznym, mamy jednak prawo do- 
magać się poszanowania traktatów, wiążących nas 
z tem mocarstwem. Warunki traktatu frankfure- 
kiego zupełnie sprzeciwiają się projektowi, zamie- 
szczonetau w Budapester Corr. Albo rząd nie- 
miecki musi uzyskać odstąpienie klauzuli, na mo- 
cy której przysługuje nam prawo najwyżej uprzy- 
wilejowanej taryfy ełowej — albo nie ma prawa 
na produkty i wyroby austro-węgierskie, przywo- 
żone do Niemiec, nakładać niższego cła, jak na 
trancuskie. W razie zaprowadzenia austro-niemiec- 
kiej unii ełowej, zyskalibyśmy i my te same pra- 
wa, jakie przysługiwałyby obydwu tym państwom, 
lub też wypowiedzielibyśmy traktat frankfureki, 
coby nam przyszło z łatwością, 


. Dady News zamieszczają wiadomość, która, 
jeżeli się sprawdzi, świadczyć może o pokojowem 
usposobienia, jakie zapanowało obecnie w Lon- 
dynie i Petersburgu. Według doniesień londyń- 
skiego dziennika postanowiły oba rządy nie do- 
chodzić już więcej powodu starcia nad Ku- 
szkiem i uważać tę sprawę jako przedawnio- 
ną. Postanowienie takie ułatwiłoby bezsprzecznie 
dalszy ciąg układów. Sprawa, o którą chodziło, 
była już dlatego niezmiernie drażliwą, iż rząd 
angielski podejrzywał w tym wypadku prawdo- 
mowność gen. Komarowa; Rosya zaś uważała 
wszystkie w tym względzie podnoszone wątpli- 
wości za obrazę rosyjskiego sztandaru. Obopólne 
zrezygnowanie z chęci postawienia na swojem 
okazało się tym razem najłatwiejszym sposobem 
wyjścia z drażliwego położenia. Jak zwykle w 
przebiegu spraw afgańskich, tak i w tym wy- 
padku po załatwieniu jednej trudności nasuwa się 
natychmiast druga. Gazeta Kol. donosi, że Ro- 
sya zaniepokojona zajęciem portu Hamilton przez 
Anglików, stara się nakłonić rząd Korei do 
wystąpienia z protestem przeciw tej okupacji. 
W razie gdyby Korea nie zastosowała się do te- 
go, grozi jej Rosya zajęciem dziesięć razy wię- 
kszego terytoryum niż to, które zajęła Anglia. 
Zestawiwszy tę wiadomość z podaną przez nas 
pogłoską o zbrojnem przymierzu Anglii z China- 
mi, trzeba przyznać, że nie brak na horyzoncie 
politycznym czarnych chmur, które zapowiadają 
burzę. Oprócz nieporozumień na dalekim wscho- 
dzie słychać także o rozruchach w Turkesta- 
nie i Kuldży, gdzie wpływy Rosyi i Chin 
oddawna się krzyżują. Bombay Gazette donosi, 
że syn Jakóba Beja opanował przy pomocy 
Rosyi chanat kaszgarski i posuwa się ku 
granicy Kuldży. Hakim-Bej-Tóre, który po 
w Jakobstadzie. — Kradzież na kolei.) śmierci swego ojca uciekł do Rosyi i pobierał 
Domosiliśmy już, że dnia 9 (21) lipca otwarty |stałą płacę od rządu, usiłował podczas wojny 
został sobór rosyjski arcy kapłanów prawosławnych chińsko-francuskiej wzniecić powstanie w podle- 
w Kazaniu. Dopiero 25 lipca (6 sierpnia) go za-| głej Chinom części Turkestanu. Szczupłe załogi 
mknięto. Było to drugie poprawne wydanie so-|chińskie nie mogły mu stawić oporu. Rosya, 
boru, odbytego w Kijowie przeszłego roku, który która od tylu lat walezy z mahometanizmem w 
obecnie za pole działania w rozszerzaniu prawo- Europie, nie wahała się popierać wschodniotur- 
sławia wybrał wschodnią część Rosyi pomiędzy kestańskich Mahometan w walce z Chinami. Po- 
muzułmanami i sekciar:ami, zwłaszcza gubarnii| dając tę wiadomość, nważamy za stosowne przy- 
astrachańskiej, saratowskiej, simbirskiej, orenbur-| pomnieć czytelnikom, że pochodzi ona z angiel- 
skiej, ufimskiej, ekaterynburskiej, permskiej, wiat-| skiego dziennika, 
skiej i kazańskiej, Posiedzeniom soboru przewo- 
dniczył Sabler, zawiadujący kancelaryą św. 8y- 
nodu w Petersburgu. Przybył też do Kazania „na 
drugi dzień ober-prokurator Św. synodu Pobie- 
donoscew, a tłumy tloczyły się, aby zobaczyć 
tego, w którego ręku spoczywają losy prawo- 
sławia. 3 
Program soboru zamykał się w dwóch głównie 
kwestyach : sprawa zakonów i Sprawa starego ob- 
rządku. Ponieważ jednakże narady odbywały się 
w największej tajemnicy, dzienniki nie dono- 


Z Rosyi. . 


(Sobor kazański. — Uwolnienie oficera pruskiego 


Sir Drummond Wolff, nadzwyczajny po- 
seł angielski wyjechał w sobotę z Londynu, uda- 
jąc się na Wiedeń i Konstantynopol do Egiptu. 
Pierwotny plan podróży, wedłng którego p. 
Wolff miał zboczyć do Warcyna, uległ nieso- 
dziewanej zmianie; natomiast zatrzyma on się, 
jak donoszą do wiedeńskiej Presse, przez kilka 
dni w Wiedniu. Cel jego podróży nie jest do- 
tychezas zupełnie jasnym. To jedynie jest pe- 
wnem, że wysłannik Wielkiej Brytanii będzie się 


Kraków 11 Sierpnia 1885. 


starał rozwinąć w Konstantynopolu cały zasób 
dyplomatycznych środków, ażeby zatrzeć do ra- 
szty ślady oziębłości, która panowała między An- 
glią a Turcyą za rządów Gladstone'a. Przyzr:ł 
to minister skarbu sir Hicks-Beach, gdy o!l- 
powiadając na interpelacyę, wniesioną W tym 
przedmiocie w Izbie gmin, oświadczył, że zada- 
niem Wolffa będzie uzyskać to, o co nie starano 
się dotychczas, a mianowicie przychylność Porty. 
Z dalszych słów ministra, który nie odmawiając 
innym państwom prawa wtrącania się do spraw 
egipskich, zapowiedział jednak stanowczo, że An- 
glia nie ustąpi z Egiptu przed dokonaniem «a- 
mierzonych reform, możnaby wysnuć wniosek, 
iż gabinet Salisburego pragnie w porozumieriu 
z Tureyą położyć ostateczny kres wszystkim spo- 
rom, tyczącym się spraw egipskich. Wobec tego 
na uwagę zasługuje korespondencya, którą Times 
odbiera z Konstantynopola. Zdaniem korespon- 
denta usiłowania Drummonda Wolfa rozbiją się 
o opór trzech europejskich cesarstw. W Konsian- 
tynopolu panuje przekonanie, że Niemcy i Au- 
strya nie pozwolą, by sprawy egipskie zostały 
załatwione według planu, który Wolff ułoży w 
porozumieniu z Portą. Państwa kontynentalne 
uważają Egipt za rodzaj ponęty dla Anglii i po- 
zwolą jej dopiero wówczas sięgnąć po nią, gdy 
nadejdzie pora nowych podziałów terytoryalnych 
na wschodzie. Wydawszy dziś Egipt na łaskę i 
niełaskę Anglii, nie mogłyby Austrya i Niemcy 
liczyć na pomoe Rosyi w sprawach wschodnich, 
które aż do obecnej chwili załatwiano zarówno 
w Wiedniu, jak w Berlinie i Petersburgu za 
wspólnem porozumieniem się. Umotywowane w 
powyższy sposób zdanie korespondenta Timesa 
podzielają także inne pisma. Wszystkie one przy- 
chodzą do przekonania, że chociaż Drummondo- 
wi Wolffowi droga nie wypadła na Berlin, po- 
wodzenie jego misyi w znacznej części zależeć 
będzie od tego, o ile przymierze angieleko-turec- 
kie wyda się żelaznemu kanclerzowi zgodnem z 
interesami Niemiec i ich sprzymierzeńców. 

Parlament francuski zakończył swe 
obrady i zbierze się dopiero po wyborach, które 
odbyć się mają 4 października. We Francyi spo- 
dziewają się, że walka między oportunistami a 
radykalnymi republikanami zakończy się zwycię- 
stwem tych ostatnich. Niektóre dzienniki obliczają 
już nawet w przybliżeniu skład nowej Izby de- 
putowanych, Według tych obliczeń liczba depu- 
towanych oportunistycznych wynosić będzie po 
wyborach około 150, stronnictwo radykalne liczyć 
będzie 200, prawica monarchiczna 100 głosów. 
Reszta rozdzieli się między skrajną lewicę, kon- 
PUPA republikanów i inne drobne stron- 
nictwa. 


Na granicy serbskiej przyszło przed kil- 
ku dniami do starcie między Żandarmeryą a 
bandą Arnautów, które skończyło się roz- 
lewem krwi. Arnauci wtargnęli 5 sierpnia z Al- 
banii przez granicę serbską w okolicę miasta 
Kurszumlii, napadli na wieś Lepanię i zra- 
bowali kilka domów. Patrol żandarmów, wysłany 
przez władze okręgowe, nie mógł odeprzeć na- 
pastników. Po krótkiej walee, w której jeden 
żandarm zginął, musieli się żandarmi cofnąć, a 
Arnauci, zająwszy kilka sztuk bydła, uwiedli je 
z sobą. 
2 

Kronika. 


Kraków, 10 sierpnia 


Wartości urzędowych sprostowań i zaprze- 
czeń Jowodzi najlepiej fakt następujący: W piątek 
a. 7 bm. zamieścił Ceas, a równocześnie i lwow- 
skie dzienniki, bardzo stanowcze a widocznie urzę- 
dowe zaprzeczenie wiadomości Pokroku, jakoby sa- 
mierzano do kolei skarbowych sprowadzać urzędni- 
ków Czechów. Broń Boże! Am jednego | Pan Cze- 
dik wie, że powinni być krajowcy, że tego i 
sprawiedliwość i interes służby wymaga, i t. p. Za- 
dowoleni, iż wiadomość okazała si, mylną, przyta- 
czamy s Csasu to zaprzeczenie w naszem piśmie, 
w sobotę, d. 8 bm. Tymczasem Zaraz nazajutrz, 
w niedzielę d. 9 bm. pociągiem towarowym kolei 
półnoonój N. 401 — nadeszły rzeczy p. Talpa 
starszego inżyniera z Budziejowie w Czechach, który 
otrzymał mianowanie do Galicyi do kolei skarbo- 
wych. Vivat seguens! a niestety zapewniają nas, 
że owych sequensów będzie nie mato. 

Prezydent sądu krajowego p. Zborowski po- 
wrócił wczoraj z urlopu. 

Pani Helena Modrzejewska wyjechała w sobotę 
do Zakopanego, gdzie zabawić z-mierza parę tygndni. 

Hr. Ignatiew, były minister rosyjski, przejeżdżał 
wczoraj przez Kraków w powrocie do Rosyi. 

P. J. Rakowski z Hermanowie, złożył do Muzeum 
Narodowego sumę 33 złr. 90 ct., jako dotychczaso- 
wy ozysty dochód z sprzedaży swego dzieła „Po- 
dróż za Pireneani*, pozostawiając do woli zarządn 
muzealnego użycie jej w interesie zbiorów. Nie 
wątpimy, że Szan. publiczność, idąc w myśl szla- 
chetnego autora, pospieszy zakupić resztę egzempla- 
rży tej interesującej publikacyi, zarówno jak obecnie 
drukującej się tegoż autora „Podróży do Konstan- 
tyncpola", z której czysty doohód przeznacza auter 
również na rzecz Muzeum narodowego. 

Ogród krakowski, mimo niezbyt sprzyjającej po- 
gody, zapełnił się wczoraj liczną publicznością, któ- 
ra do późnego wieczoru przysłuchiwała się koncer- 
towi muzyki 20 pułku. Orkiestrę darzono oklaskami 
za chętne powtarzanie ulubionych melodvj, z których 
podobały się szczególnie „Wienieo polski“ i „Turecka 
straž.“ Wobec nagłego napływu gości z ogrodn, 
spowodowanego chwilowym deszczem, nie dawał się 
nozuć brak obsługujących w restauraoyi, co dowo- 
dzi dbałości zarządu o wygodę publiczności, o któ- 
rą widocznie nie napróżno wzywaliśmy przed paru 
dniami. Ognie sztuczne spalone zostaną podczas naj- 
bliższego koncertu. 

Prymicye. We środę 12 b. m. o godz. 9 rano 
w kościele św. Barbary odprawi prymicye ks. Ka 
zimierz Laskowski, z archidyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej, wyświęcony w Wirzburgu w Bawaryi. 

Nieszczęśliwy ojciec ś. p porucznika Podcza- 
skiego, pragnąc, aby okropną śmiercią zmarły syn 
miał przynajmniej pogrzeb chrześciański, czyni wszel- 
kie starania o wynslezienie zwł+k w falach Wisły. 
W ubiegłą sobotę liczni Żołnierze inżynieryi czynili 
ponowne daremne poszukiwania. W tych dniach znów 
przybyć ma do Krakowa fachowy i opatrzony w od- 
powiednie przyrządy nurek. Kliku rybaków zaś na 


a.raków 11. Sierpnia 1885. 


‘zt srogim ciosem dotkniętego ojca pojechać ma 
ku Zawichostowi, ażeby odnaleźć zwłoki przed- 
eśnie zgasłego młodzieńca, Słowem wszystko u 
nionem jest, na co tylko zdobyć się można, aże- 
odnaleźć tylko zwłoki. Nieszczęście to wzbudza 
dutąd powszechny żal licznych przyjaciół i znajo- 
mych rodziny pp. Podczaskich i jest przedmiotem 
codziennego zainteresowana się w mieście. 

Zmarli. Feliks hr. Roztworowski, zmarł w ma- 
jątku swym Górka pod Krakowem. 

Ks. arcybiskup Morawski wydał list pasterski, 
Ww którym zwraca uwagę duchowieństwa na potrze- 
bę odbywania częstych rekolekcyj, a nakazuje odby- 
wać je przynajmniej raz na trzy lata, Poświadcze- 
niem odbytych rekolekcyj winni się kapłani wyka- 
zywać przy wizytach dekanalnych, 

Końfiskaty. Gazety Narodowej i Ojczyzny osta- 
tnie numery uległy konfiskacie zarządzonej przez 
prokuratoryę lwowska. 

W Rzeszowie zawiązał się 7 b. m. komitet po- 
Mocy dla wydałonych z zaboru pruskiego Polaków. 
W skład komitetu weszli pp. Edward Jędrzejowicz, 
Wojciech Kalinowski, August Bobrownieki i Stani- 
sław Jędrzejowicz, prezesem obrany został p, Ed- 
ward Jędrzejowicz, zastępcą jego p. W. Kalinowski. 
Komitet postanowił się rozszerzyć, zapraszając PP. 
dra Zbyszewskiego, Ignacego Wurma, E. F. Arvaya 
1 Władysława Wojuarowskiego na posiedzenie, dnia 
14 b. m. odbyć się mzjące. 


Przytulisko Poiskie w Wiedniu uchwaliło bu- 
łowę własnego domu. Na ten cel zbierane będą 
gładki. 

Polacy winni.. nawet i temu, że związek mał- 
żeński księżniczki Beatrycy angielskiej.z ks. Batten- 
bergiem jest źle widziany na dworze berlińskim i 
że prusko-niemiecki następca tronu, szwagier panny 
młodej, na gody weselne nie przybył. Tak jest — 
Proszę się nie śmiać — Polacy temu winri, Oto 
berliński Tagblatt przypomina, że książęta Batten- 
bergowie są dziećmi z morganatycznego małżeństwa 
ks. Al-ksandra Hesskiego z hrabianką Julią Hauke, 
córką b. ministra wojny Królestwa Polskiego, a sio- 
stra poległego pod Dijon Aleksandra Haukego (gen. 
Bosaka), że Bosak walczył w powstaniu r. 1863, 
a następnie w wojnie francusko-niemieckiej przeciw 

iemeom, że był przyjacielem i wielbicielem Gari- 
balaego itp. Zostawił czworo dzieci — i owe dzieci 
Polskiego wojownika są dziś przez ks. Battenberga 
Spowinowacone z księżniczką Beatrycą. Rzecz więc 
Naturalna, że następca tronu prusko-niemieckiego 
Izywo patrzy na to małżeństwo, i że nie był na 
lubie, Polacy winni! Kto wie — może to oui wy- 
BWatali to małżeństwo? Kijewlania, Berl. Tagbl., 
i. fr. Presse i lwowskie Słowo powinneby poczy- 
nić poszukiwania co do tego nowego „tryumfa pol- 
skiej intrygi“. , 
Stuletni starzec. W Parzęczewie pod Wielicho- 
wem w Poznańskiem żyje w -dobrach hr. Potworow- 
skiego starzec, który właśnie przed 100 laty się 
nrodził w Borowie pod Czempiniem. Sędziwy ten 
Człowiek nazywa się Wawrzyn Tumalski, walczył 
Pod Napoleonem i pod ka. Józefem Poniatewskim 
a w bitwie pod Lipskiem już był dorosłym mężezy- 
zną bo miat lat 28. 

Zwłoki serbskiego posty Vuka Karadszica, spo- 
Czywające na cmenterzu w Wieduiu, postanowił rząd 
serbski przewieść do Belgradu i postawić zmarłemu 
Pomnik kosztem państwa, 


Ściśle według regulaminu. Pewien oficer au- 
Biryaoki, zazdroszczą laurów Stanleyowi, wybrał Bię 
na wyprawę do kraju Kongo. Ministerstwo zezwoliło 
ażeby pensyę jego wypłacono pozostałej w Wiedniu 
»Błomianej wdowie“. Dama ta, nie choąc eo mie- 
Siac się trudzić, przychodzi po trzech miesiącach do 
kasy wojskowej z kwitem, arkuszem, i dowodem że 
Jest do odbioru pensyi upoważniona. „Wybaczy 
Pani — gdzie teraz mąż pani bawi?* — zapy'uje 
Urzędnik kasowy. „W Afryce, nad górnym biegiem 
rzeki Kongo, zkąd zamierza zrobić małą wycieczkę 
do kraju Njam-Njamów.* „Czy tak? Tym razem 
Jeszcze wypłacimy pensję, chociaż wediug regula- 
minu, strona 357 — § 125 — al. 8 — lit, n. — 
Jestes pani obowiązana przedłożyć świadectwo, be. 
mąż pani żyje. Za drugim razem racz pani ściśle 
Tegulaminu się trzymać i załączyć świadectwo, pod- 
Pisane przez proboszcza i zwierzchność 
Gminy, w której szanowny małżonek przebywa.” 
Można sobie wyobrazić ambaras słomianej wdowy, 
która ma do Njam-Njamów pisać o świadectwo. 

Łzy i śmiech. W teatrze — pierwsze przedsta- 
Wienie komedyi nieznanego autora. Publiczność zen- 
tuzyazmowana — salwy śmiechu głośnego w ciągu 
aktu, salwy oklasków po akcie, i wywoływanie au- 
tora, który upcjony niespodziewanym  tryumfe, 
8dwie na nogach utrzymać się może. Wśród śmie- 
chu ogólnego — dzwoni srebrny głos pięknej 
blondynki i nagle zamilka, Dla czego? Oko jej 
Padło na sąsiednią lożę, i widzi w niej poważną 
Btarnszkę, która oczu nd sceny nie odwraca, a z Oczu 
tych łzy się sypią jak perełki, Akt skończony — 
Publiczność wychodzi do foyer, a za wszystkimi i 
Diękna blondynka. W korytarzu spotyka zapłakaną 

Wwuszkę i nie może się powstrzymać: „Wybacz 

ni, że pytam — wszyscy byli tak weseli, a pani 
Hakałaś?* — „A! kochara panienko — autorem 
jest mój syn“. Scena się zmienia: blondynka rzuca 
się na szyję staruszce i płacze z rozrzewnienia — 
8 ta śmieje się teraz serdecznie i ściska i całuje 


płacą | żądają 


Kraków, dnia 10/8. 
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dzieweczkę. Poeta — dedaje dziennik wiedeński, 
z którego czerpiemy — jest teraz hofratem, i może 
prawdziwość tego zdarzenia poświadczyć. A wszak 
hofrat jest wiarygodnym świadkiem! 

Mianowania. Okręgowy inspektor szkolny i nau- 
czyciel w tarnowskiem seminaryum naucz., Mieczy- 
sław Baranowski, mianowany został głównym nau- 
czycielem seminarjum naucz. w Stanisławowie. 

Profesor gimnazjum jasielskiego, Jan Czerkaw- 
ski, otrzymał posadę profesora w gimnazjum stani- 
sławowskiem, 


Repertuar teatru iwowskiego w Krakowie. 
Ostatni tydzień pobytu. 

We wtorek 11 sierpnia: Na żądanie po raz 
szósty „Konrad Wallenrod“, opera w 4 aktach Wł. 
Żeleńskiego. 

We środę 12 sierpnia: Po raz pierwszy w tym 
sezonie „Piękna Helena“, opera komiczna w 3 ak- 
tach J. Offenbacha. 

We czwartek 13 sierpnia: Na dochód chóru 
i orkiestry teatralnej, Przedstawienie składane. Pro- 
gram ogłoszą oflsze, 

W sobotę 15 sierpnia: „Halka“, opera w 4 
aktach St. Moniuszki: W partyi Janusza, wystąpi 


je potrzeby. Skutkiem tego powstaną tersz zażalenia 
ze strony tych kramarzy towarów mięszanych, bo 
przez ten dodatek do rozporządzenia nie mogą nā- 
wet sprzedawać żywności po południu. 


ciu miesiącach b. r. Rozpatrywanie ruchn handlo- 
wego z miesiąca na miesiąc i porównywanie go z od- 
powiednimi okresami lat ubiegłych — jest nie tylko 
ważnem ze względu na gospodarkę państwową, be 
w parze z tym ruchem idzie dochód skarbowy z opłat 
cłowych, ale jest zarazem wskazówką tak dla han- 
dlujących, jak producentów. Tego roku jest to je- 
szcze więcej zajmującem ze względu na nowe cła 


` 
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wiązania, złożonych mu w czasie tegorocznego 
pobytu, z których — jak zawsze w Tyzolu — 
także i tym razem doznał w Insbruku i polecił 
namiestnikowi ogłosić gorące jego podziękowanie 
wszystkim biorącym udział stowarzyszeniom oraz 
całej ludności. 

Burmistrzowi Insbruka, dr. Falkowi, udzielił 
cesarz order żelaznej korony trzeciej klasy. 

Paryż, 10 sierpnia. Jules Ferry był wczoraj 
wieczór wygwizdany na dworeu i przed hotelem 
w Lyonie, gdzie dzisiaj miał zamiar przemawiać. 
Policya rozprószyła tłum demonstrujący. _ 

Marsylia, 10 sierpnia. W ostatniej dobie zmar - 
ło na cholerę 30 osób. 

Tulon, 10 sierpnia. Stan zdrowotny zadowal- 
niający. Po wezorajszym jednym wypadku śmier- 
ci charakteru podejrzanego, nie było dotąd wię- 
cej żadnego. 

Madryt, 10 sierpnia. Przedwczoraj w Hiszpanii 
kiem na cholerę 4864, a zmarło 1577 
osób. 


w miejscn za towar przedni 48'50—44'50. Usposo- 
bienie spokojne. 

Łój. Za 100 kilog I sorty 37:00—3750. 

W tygodniu od 1 do 7 sierpnia b. r. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
33:——837—, galicyjskie surowa 32——35—, 
czesane 38:——5i—, włoskie, czesane, wyborowe 
105:00—120— Usposobienie stałe. 

Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1884 
105*—110, podmiejski 80*—90-0, wiejski 70.00 
do 80:00. Usposobienie do zniżki. 

Koniez za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy- 
czczony 54—do 56, włoski 52-— do 56— 

Lucerna I sortyza 100 kiłogr. włoska 68.— 
do 74'— francuska 80 — do 86: —, węgierska 
58—64 złr. czeska biała 54— do 62—., 

Rzepak sza 100  kilogrm. 11:55 de 1165 
banacki nowy 00-00 — 0000. 

Nafta. Wiedeń. Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary incl. cło 2370 24:00 na 
dworou; galieyjska 00:00—00-00 gotówką—20 pre. 
tary incl. podatek—na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
ozyszezona 00-00-00*00 gotówką — 20 pre. tary inel. 
podatek—w fabryce; rosyjska 22:00 —22'50 Uspo- 
sobienie stałe. 


także spizedażą innych towarów, mogą sprzedawać 
najdłużej jak tylko do godziny 12 w południe. Ni 
niejszy przepis obowiązuje od dnia ogłoszenia. 
Rozporządzenie to, zawierające wyjaśnienie a ra- 
czej ograniczenie, wynikło z nznania słusznych za- 
żaleń tych kupców, którzy nie sprzedając ani Ży- 
wności, ani kwiatów, ani wód, musieli zamykać 
swoje skiepy 0-12 w południe, podosas gdy inni, 
mający towar mięszany, mogli obok żywności sprze- 
dawać także towary inne jak n. p. bławatne, żela- 
zne. Ograniczenie to, nakazujące im zamykać skle- 
py, ważnem jest szczególnie w małych miasteczkach, 
w których ludność wiejska gromadzi się przy nie- 
dzieli na nabożeństwo, a przy tem zaopatruje 8wo- 


Ruch towarowy w handiu zewnętrznym w pię- 


Kursa telegraficzne. 


Giełda 
| połndniowa 


Wiedeń d. 10 sierpnia 1885. 
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Piet : JL NA _ W kapeli na wielkie podwórze koszarów w -klaszto- | Aboue Korola Ludwika |. 34825 AA 
l pe Towar r. 1885 r. 1884 r. 1885 r. 1884 |rze, gdzie się ustawili naokoło namiotu cesarskie- Aiea Lwowsko-Czerniowieckie L. | 22650 
— Z teatru. w sobotę na wystawionej pierw- - w oetnarach metrycznych go. Widok zgromadzonych, ubranych w najroz-|Anglo-bank . . . « . . . pih 98:26 
szy raz w tym sezonie, zawsze nowej i przepięknej | Jęczmień 260.720 176.087 997.811 685.969 | maitsze stroje, był wspaniały. O godzinie 9 przy- | Union - - - 29-50 | 7980 
„Hałce* nieśmiertelnego Moniuszki, teatr — jak | Owies 175.153 230.299 403.952 344.150 był cesarz, arcyksiążęta Karol Ludwik, Henryk i Banhperojn 3 10075 | 101=— 
można było przewidywać — był przepełniony Przed-|Kukurudza 1,318.074 985.407 87.392 251.340 | Ferdynand. Tuż przy namiocie stanęli: prezes |Elbethalb.. ` 159 p: "yć: 
stawienie poszło gładko i poprawnie. Najwięcej | Żyto 450.974 713.601 48.180 28.845|ministersiwa hr. Taaffe, namiestnik, obaj mar-|Tramway . . 189-79 |- 190-— 
chlubnem jest, iż obok wytrawnego i znakomitego | Pszenica 918.408 431.787 504.927 389.195 |szałkowie krajowi, generalicya i grono oficerów. |Lónderbank . 98— | 9820 
kierownictwa, widniało poczucie osobiste artystów, | Hreczka 43.972 12.818 3.228 1.508 | Proboszcz nadworny Kometer miał mszę obozo-|yia © © * R" ZM 
z prawdziwym pietyzmem usiłujących oddać dzieło | Proso 140.052 47,267 1.854  4887|wą; po mszy przeglądał cesarz oddziały strzel-|Rube] . . . 123 26 Sw 
polskiego mistrza w jak najgodniejszej zewnętrz- | Słód 168 608 505.516 415.550 |ców, a do wielu przemawiał łaskawie. Wśród|Dukat . . . . . b 5-30 
nej szacie. Na szczere wyrazy uznania zasługuje p. | Mąka itp. 7.975 14.055 689.119 588.728 | odgłosu hymnu narodowego i okrzyku s tysiąca m 
Kasprowiczowa za odśpiewanie tytułowej roli Pam| Jak się z powyższego zestawienia pokazuje, wy-|piersi opuścił cesarz podwórze i wrócił do zam-| Berlin d. 10 sierpnia 1886. 
Floryański również bardzo pięknie zużytkował swój| wóz w r. 1885 był większy niż w r. 1884 mimo ku. Na całej drodze publiczność włumnie zebrana, | Banknoty austryackie . == == 
dźwięczny głos, Śpiewając partyę Jontka z uczuciem | ceł — jęczmienia, owsa, pszenicy, słodu, mąki i wznosiła na cześć cesarza okrzyki, pełne zapału. a, "a O $> ps 
i pewnością, zdradzającą sumienne studya. Inne par- wyrobów młynarskich, żyta i hreozki, a mniejszy Tymczasem odbył się pochód strzelców z powro- | Rubel iar „a UE =: za 
tye w dawniejszej obsadzie opracowaue były staran- tylko kukurudzy i prosa. Przywóz także w r. 1885 tem pomiędzy tłumy publiczności przez miasto, |5% Listy zastawne Król. Polsk. . —— —— 
nie, — chóry szły w zawody z wybornie wyćwiczo-|w porównaniu z r. 1584 był większy — jęczmie- aż do bramy tryumfalnej na plac uroczystości|4% Listy likwidacyjne En $I 
ną orkiestrą — to też huczne oklaski licznego au- nia, pszenicy, hreczki, prosa a szczególnie kukuru’ strzeleckiej. Cesarz i arcyksiążęta w czasie tego Akopo Kala Ludwika . . . » "a = 
dytorjum były dla artystów lwowskich nagrodą i|dzy, mniejszy zaś owsa, żyta, słodu i mlewa. pochodu, przedstawiającego ciągle zmieniający się| 79 Te 5towa 
podzięką. Ruch handlowy zwierzętami był następujący: a nader wspaniały widok, a trwającego godzinę, | ===me===—=zems=r=emer=ra E ze 


Wczoraj zaś odegrano, jak głosił afisz, po raz o- 
statni melodyjne i milutkie „Dzwony z Corneville*. 
Huozne również zbierały w nich oklaski pp. Boos 
kuj i Praunówna, oraz pp. Myszkowski i Floryań- 
ski, Pan Skalski „zawziął* się i nie chciał śpiewać 
kupletów, przyrzekając, iż na benefisowem przedsta- 
wieniu chórów i orkiestry odśpiewa ich dwanaście. 
Należy słowa dotrzymać. 

— Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły Begga Henryka „Czaty*, „Pochód z Łu- 
bniów* i „Bitwa pod Machnówką* z powieści 
„Ogniem i Mieczem“, Marko „Widok Floreneyi*, 
Mroczkowskiego „Krajobraz letni*, Wyczółkowskie- 
go „Welon*, Zembaczyńskiego „Wyjazd Bolesława 
Krzywoustego na pierwszą wyprawę wojenną*, Cho- 
dzińskiego „Egipcyanka*, popiersie z terrakoity. 

— Przyszły sezon opery we Lwowie może się 
stać bardzo zajmującym. Jak donoszą dziennik! war- 
szawskie, reżyser i sekretarz dyrekcji teatru Skarb- 
kowskiego p. Sachorowski bawił przeszło tydzień 
w Warszawie, gdzie pozawierał umowy ze śpiewa- 
kami i Śpiewaczkami, angażując jednych na stały 
pobyt, innych zaś tylko aa występy. Zaangażowani 
zostali między innymi teuor Bandrowski i bag Wierz- 
bicki, którzy na występach w Warszawie zyskali '80- 
bie uznanie publiczności. Na wystąpach gościnnych 
zaś będą śpiewaczki: Dowiakowska , Brujninawa, 
Osoria - Dobiecka , Cetnarowiczówna i Manowska. 
Oprócz nich Misiewicz sympatyczny tenor warszaw- 
skiej operetki. Kilkauaście osób obojej płci zaanga 
żowano także do chórów. 

— Prace p. Maryi Stempowskiej b. u- 
ezenniey muzeum artystyczno-przemysłowego w Wie- 
dniu. na wystawie tegorocznej wystawione, pozyskały 
uznanie krytyki. O malowidłach tych na emalii 
specyalista prof. Hans Macht w sprawozdaniu wy- 
raża się, iż należy uważać je jako dzieła prawdzi- 
wie artystyczne. 


e 
Dział ekonomiczny, 


Dodatkowe wyjaśnienie © „spoczynku niedziel- 
nym*. Dla usunięcia wątpliwości, które powstały 
przy wykonywaniu przepisu, ujętego ustępem 10 
$. 2 rozporządzenia zZ dnia 27 maja — ministro- 
wie handlu, spraw wewnętrznych i oświaty uznali 
za potrzebne: ogłosió następujące wyjaśnienie: Sprze- 
daż artykułów żywności, wód mineralnych i kwiatów 
dozwolona w niedziele przez cały dzień. Jednako- 
woż te handle, które się zajmują nie tylko sprzeda- 
żą żywności, wód i kwiatów, ale równocześnie 
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Losy Oisańskie (Theiss-Reg. ) q 


niż w r. 1884 z wyjątkiem małozauczących jagniąt; 
ale i przywóz niektórych zwierząt był również mniej- 
szy, szczególnie nierogacieny i owiec, większy zań 


sztnk nierogacizny, w maju zaś po odwołaniu za- 
kazu, sprowadzono stamtąd sztuk 47 134. 


8 sierpnia b. r. 


go hekielitra za sto kilogr w miejscu 825 do 


miejscu 28 50—28-75. Usposobienie spokojne. 


8050—380-75. Usposobienie mdłe. 


Odpowiedzialny Re dazier 


przypatrywali się z balkonu, przed którym prze- y 
qTadeusż Romanowicz 


chodzący wznosili kapelusze i pochyłali sztandary. 
Wszyscy zachwyceni wznosili ustawicznie okrzy- 


Przywóz Wywóz 
r. 1885 r. 1884 r. 1885 r. 1884 


Woły 6.291 3.960 21.055 25.281|kj na cześć cesarza, który łaskawie przechodzą- Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
Krowy 3.041 3.763 9.359 12.936|cych pozdrawiał z balkonu. Był to objaw jedno- | ===xxmememmmmenmma an: 
Jałówki 673 687 4.628 4.218 |myślny, nieprzerwany, grzmiący i serdeczny, który| Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi ed Redak- 
Cieięta 6.008 6.258 6.425  6.511|swą naturalną prostotą i niewymuszoną szczerością cyi, która też żadnej odpowiedz!alnośc! za nią 
Owca 13.445 18.315 198.240 211.721 | wielki sprawiał wrażenie. Po pochodzie odbyła się| nie przyjmuje. 
Kozy 1.307 2.180 _ 282 353 | uczta strzelecka w hali, gdzie marszałek krajowy 

Jagnięta 5.711 7.078 14.607 10.958 | Rapp wśród grzmiących okrzyków wzniósł toast na| Nadóstanbj | jet 
Koźlęta 832 2238 1.318 1.931 [cześć cesarza, a hr. Wolkenstein na cześć pro- i j 

Nierogacizna 97.257 145.010 45300 64 656 |tęktora arcyksięcia Karola Ludwika; inne toasty 

Konie 2.138 2.516 11.517 12.316 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d. 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 


wznoszono na cześć Insbruku, Tyrolu, Austryi i 
gości. 

O godzinie 4 po południu przybył cesarz, 
arcyksiążęta Karo] Ludwik i Ferdynand, ke. 
Hohenlohe, prezydent ministrów i namiestnik na 
plac strzelecki, gdzie na cesarza oczekiwał już 
arcyksiąże Henryk. Odegraniem bymnu narodo- 
wego i okrzykami radosnemi powitano cesarza. 
Marszałsk krajowy Rapp, przemawiając do cesa- 


A satem wywóz zwierząt był w roku bieżącym 
mniejszy — po części nawet znacznie mniejszy — 


wołów i krów. Z porównania wywozu a przywozem 
pokazuje się. że wywóz w ogóle przeważa znacznie 
nad przywozem z wyjątkiem nierogacizny. Pod tym 


ostatnim względem ciekawem jest, że w kwistuiu, | rza, dziękował mu za przybycie, a zakończył trzy- 566 80—300 
kiedy obowiązywał zakaz wpuszczania nierogacizny |krotnie wzniesionym okrzykiem „hoch“, który szem SRRA WNAOOWEENEEAAOE TA 
|z Serbii i Rumunii, przywieziono w ogóle tylko 575 | strzelcy z zapałem powtarzali. Cesarz w. odpowie- NADESŁANE. 


dzi oświadczył, iż chci} przybyciem swojam dać 
dowód austryackiemn związkowi strzeleckiemu i 
wszystkim zgromadzonym strzelcom. jak uznaje 
patryotyczne zadanie i usiłowania tego związku, 
oraz jak się zejmuje rozwojem sprawy strzeleckiej. 
Hołdy przyjmuje z wdzięcznością. Dzisłalność 
skuteczna strzeleów w współzawodnieiwie pako 
jowem, które właśnie miało się rozpocząć, wyjdzie 
im samym na chwałę, dorastającej młodzieży 
posłuży za podnietę do naśladowania, s ojczyżuie 
na pożytek. (Powtórne okrzyki radośne). 
Następnie przyjął cesarz bukiet z kwiatów al- 
pejskich, oglądnął salę z negromadzonemi nagro- 
dami za najlepsze strzały, salę zabaw i strzelnicę, 
gdzie się przez jakiś czas przypatrywał strzela 
niu, nadpił ceośkolwiek wina z pahara, który mu 
podano, a po całogodzinnym pobycie odjechał 
do zamku wśród odgłosu hymnu narodowego i 
ciągłych okrzyków. 
W zamku o godz. 6 był objad na 78 osób, a 
potem cercle. O godz. 8 odjechał cesarz, odpro- 
Olej lniany. Za 100 kilo 36 00—36*50. wadzony na dworzec przez arcyksiążął i dygni- 
Nafta. Za 100 kilegr. gotowa, w miejscu — !tarzy. Tłumy publiczności tak przed dworcem 
amerykańska 23'75—24-00; galicyjska 21-00 aj jak i na dworcu wznosiły na cześć cesarza grzmią 
21-50, prima kaukazka Nobla w cysternie po 8'70jce okrzyki dopóty, dopóki widać było pociąg od- 
do 8'80. Usposobienie spokojne. jeżdżający. wym ze składu aptekarza A Molla, c. K. nadwor- 
Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz) Insbruk, 11 10 sierpnia. Pismo odręczne ce-|aego dostawcy. Wiedeń, Tuchlauben 9. Składy dla 
sarza do namiestnika daje wyraz serdecznej ra- |Galicyi na ostatniej stronie numeru, Należy żądać 
Smalec wieprzowy. Za 100 kilogramów | dości z powodu wielu szczerych dowodów przy-| preparatu Molla. 


Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
Pszenica., Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 


8-50; na jesień 1885 7:77—7'82 na wiosnę 8 38 
do 8:43. Usposobienie mdłe. , 

Żyto. Za 100 kilogram, w miejscu na li- 
piee 0:00—0 00, na jesień 6:80--6:85. na wiosnę 
7:10—7 15. Usposcbienie mdłe. 

Jęczmień za 100 kilo słowacki 7:50—9=00. 
Usposobienie stałe, 

Kukurudza. Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0:00—0*00; na sierpień 1885 r. 5:60—5:65, na 
wrzesień 5 58—5-63. Usposob. mdłe. 

Owies. Za 100 kilgr. na jesień 6'50—6'55, 
na wiosnę 6 85—6'90. Usposobienie spokojne. 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w 


najakowj 
aikailozaa woda iulzwr zima 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
wuńwoziy bardzo = ni chorcanol emy 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


Do zewnętrznego użytku. Wszelkie zapalenia, 
lboleśsi, porażenia i t. d usuwa w krótkim czasie 
wódka francuska Molla z najlepszym skutkiem. 
Cena flaszki 80 et. 


Rozsyła się codziennie za przekazem poczto- 
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(i Qi w. Krakowie dla 
7 wykształcenia mego dziecka 
$ i mając już w zeszłymt roku 
szkolnym kilku studentów na 
stancyi, przyjmę i teraz chętnie 


( uczniów uczęszczających do szkół 
pi tutejszych; poręczająć za samien- 

P ną i troskliwą opiókę. Język 
$>» francuski i korepetycyś w domu. 
KHonstantowa Jelowicka 


982 1 4 z gub. Podolsk. 


E Ostrzeżenie i 


ma Wydany przezemnie Panu Adamo- 
mu wi Morawskiemu przekaz na kwotę 
ma 210 Rrs. wyraźnie dwieście i 
mm dziesięć rubli, wypłacić się mające 
mm w dniu 20. Września r. b. :w. kig- 
me garni mojej w Warszawie, nie jest 
ważnym i wypłacony nie będzie, 
albowiem Pan Morawski, na usilną 
swą prośbę należność tę już w dniu 
30Łipca przez! księgarnię S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie za 
mm kwitem otrzymał, nie oddawszy 


m przekazu fer 
987 1 2 Ferdynand Hósick 
księgarz i wydawca w Warszawie. 


Farby do malowania dachów 


w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka- 
żdej stacyi kolejowej franko, taniej jak 

każda konkurencja 5152832 


Hübner i Hanke 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 


Śledzie Matjes 


z delikatnem i białem mięsem, najwy- 
kwintniejszy przysmak, codziennie w be- 
ezułkach po 5 kl., zawierających po 25 
do 30 sztuk, za 1'75—2:05 złr. w. a. 


KAWiar 2 r. 188 e 


solony), 

z Eiby, neito 1 kl. 2:05. 2 kl. 360 złr. 
rah, D r p 2 . 0R 
Prawdziwe brab. Sardele netto 1 kl. 2'10 zł. 
Homar albo łosoś za 8 doz 3:60 zł. 
Węgorz studzony 5 kl. w beczułk. 3:60 zł. 
wysyłam franko za pobraniem pocztowem. 
Przy odebraniu 3 beczułek taniej o 10 ct. 

: za każdą. 649 9 J1 


Henryk Schmidt, Altona a./E. 


Dawid Buchner 


w Krakowie, Stradom *Nr*:28; 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnych, materyj - jedwa- 
bnych czarnych i kolorowych, aksami- 
tów lyońskich, kaszmirów czarńych za- 
granicznych dywanów angielskieh, : płó- 
cien rumburskich — i sprzedaje takowe 
po cenach fabrycznych csęściowo ś hur- 
fownie. 

Polecająć się łaskawym względom Sz. 
Publiezności, zostaje z szacunkiem 
909 10 25 Dawid Buchner. 


dające "stę--prać_ ( 
w, reBatsołr opo: © 
cych. na kompletne 


ip męskie, UdTaRia, a 
ł b pocztowem: ] resztkę” 
"40 fi boa tr. 8.50" "3 85515 26 
L. Stórch w Bernie. 
Niepodobegśte ślę przyjąuję napowrót. 
p ty «darmo | opłałnie, « 


Nich. Stanisław Bury w Altonie 
dawniej 832 11 ? 
Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 
wysyła kawę fr. w paczkach po 5 kila brutio 
Bokke arabsią 6 kilo złr. 7.40 


słotą Menado » n 6.10f 
wiza peny n n R 
p kor plantacyjny » 5 510 
Basle n „ 4.80 
Mekką afrykańską 3.90 


n Ld 
i inne gatunki po cenach umiarkowanych. 
Herbatę | kilo po złr. 2.40, 2.60, 8.00, 
3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżej. Ryż gruboziar- 
nisty 6 kilo po złr. 2.75 i 4.20. Wamilię 
10 laseczek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franco. 
Adres: M. S. Bury, Altona. 


Kwestya czasu! 


Czyż jeszoze dziś mają urzędniey, kaneełaryć, 
kantory i prywètni liczyć n: p. 179X97—=7663, 
albo 9859 X1997=79162303 ? — skore twazalkie 
możliwe wyniki mnożenia można udeżyjać i od- 
pisać a moich wielkich tahke mnożóńa, będą= 
cych bez; żednej pomyłki? zwłaszcza że qena 
tabii) wst.tak nizke, iż nie warta nawet wżmian- 
ki. Za przysłaniem 40 ot. na przekaz pocztowy, 
albo -w „markach pocztowych do podpisanego 
przysyła p zj to nader pożądane i poży- 
teczne dziedku, 

STEFAN BERNARDI 
Beamtor der 'känigl ung. Statsbahnes in Lososoz. 
Wszelkie asięgernie i handle papieru przyj- 
maję również zamówienia. 927 6 10 


Glówna trafika w Nowym Sączu 
poszukuje 977 2 4 


pomocnika 


Wyńagrodzenie 400 złr. recznie i mie- 
szkanie; Wymaga się złożenia kaućyi. 


NOWA 


OGŁOSZENIE 


' 0. k. zarząd górniczo-hutniczy w Swoszowicach zamierza.sprze- 
dać w drodze publicznej licytacyi za pośrednictwem pisemnych ofert 
dnia 28go sierpnia b. r. następujące realności : 

. realność pôd l. 40: kamienica piętrowa.i 8 morgów 2280° gruntu; 
„wodociąg 600 metr. długi. do tej realności; 

. realność pod l. 38: dom parterowy murowany 748[] gruntu; 
. realność pod l. 135: dom parterowy murowany 15050] ,„ 

. grunta łączne 2 morgi 15680] gruntu; 

. realność l. 39: dom drewniany i 20 morgów 1182[] gruntu; 
„realność l. 136: dom drewniany. i 4: morgi -694° gruntu; 

. realność l. 43: dom drewnianyci=4 "możpgi- 18411" -gruntu; 

Dla każdego z tych 8 przedmiotów sprzedaży wniosą chętni na- 
bycia. osobną ofertę i oświadczą, że im dokładnie wiadome są wà- 
runki licytacyi, które przejrzeć można w biurze c. k. zarządu gór- 
niczo-hutniczego w SŚweszowicach. 


C. k. zarząd 


OO "1 GOI HP W 20 -- 


górniczo-hutniczy 


Swoszowice dnia 9. sierpnia 1885. 


Molia Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwę 
jeżeli na etykiecie każdógo pu- 
dełka wydrukow. jest orret 

Fae ko” * 
Trwały + pewny skutek” tych 
proszków w. tajuporczywanych 
cierpieniach, Zołądka i trzewiów 
brzuszsych kurczaeż żołądka, 
zafiegmieniu ,” zgadźe, obronie 
vanem zaparcia rw dat 
pieniadh wątroby z oh, rw- 
i homoroidach i w pajrozmait- 
Szy G 


<- 


sakem obszerna wzięcie. 
a Fałszywe wyroby będą zącownis bwigane.| , 
B.-B Cena zepieczętowanege Orygina baak pudełka l:złr. w. u. 


Wódka francuska i Sól.|: 


Fi 


esłonków i bparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jsko kompresy we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrzmie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 
E az tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów. 


| 28 [Kylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 


QLEJ TRANOWY M. KROHN & C.. 


Najsłęateezniejszy i najodpowiedniejszy środek w clerpleulach pieralowych <i płac, przećlwć skro- 
falom, wysypkom skórnym, w ohorobach pryszelów, tudzież dla poprawienia lai odżywienia 
wątłyc ieoi. 


Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
Flaszka z opisem użycia kosztuje I złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, e. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchisubeh 


= J "Rp I PW WOW" WEŃ MY MTI NIS 1 e  £ R 

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i ti tylko 
'| te prwyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną t podpisem. 
Składy utrzyfują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt, F. SoWferajski apt., 
ki kupiec, — w Biały K. Keier apt. — w BRODACH M. Kulsk apt, — w 


Mi- 
G 


WIE J. Beisdr apt, S. Ruaker apt.,. F. W. Królikowski, — w. Ni 

Japt., W. Filipek apt. Kosterkiewicz' wdowa — w NOWYM TASGU' C. Laut, W 

J. Lówenberg — w PRZEMYSLU F. Nahlig apt, A. Mańkowski apt., — w PODGURZU S. 
Schlesinger, -|- w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka, — w SUKALU 'E. Wysoczańcki apt.: si 
w STANISŁAWOWIE A. „Amirowiez apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt, — w TAR- 
NUWIE W.T.A. Wielogórski, W. Móaidoer 


i Spółka, Fr. Leszosyński, H.-Wiersycki © Pioo 
w WADOWICACH A. Herrfurth. — w ZBARAZU Isidor Siissermann. 


227 52 


i | Ceny zniżo ne. : i 


Reprezentacya | 


- Pilzzeńskiego Browara: Mieszezańskięgo 


(Btrgerliches. Brauhans): 


Józef Rapboport 

w Krakowie. Rynek 48, 

zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje! = 1o . 
Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w butełkach 
1a litra po 8 centów 

; 2 LJ » n 

la n n 32 n 
Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabit, - 
Zamówienia z prowinoyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem naletyteźci, 
Kaucya m flaszki po 6, 5 i 8 centów, która w powyższej cenić mie jest wliczona, 


ue 


zalżone. 


OALE 


Cen 


639' 32 


O 


gwras się bezzwłocznie po odebraniu fiaszdk. 


eny znmniżone. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie, 


|: 


chorohach kobiecych; za. | de 
pawnił ód wielu lat tym pro-|Ą 


weteranie do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wazelkiego rodzaju boló | AL 


wa || 


REFORMA. 


BIE. | -zewi 
Przez wysoki rząd 


KRÓLA 


uprzywilejowany 


4 


n WA 
J 


dzonym zostanie w drodze 


APR 
BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny piynący z brzozy, jeżeli przębijamy pień, znanym jest od niepamiętnych cà- 
mów jako uajleprzy Środek upigkizający ; jeżeli jednak sok ten *redle przepisu wynalazcy przyrzą- 


Kraków 11- Sierpnia: 1885. 


Jego Król. Mości 
Szwedzkiego 
Dr. Fr. Lengiela 


z 


nk 


hemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 


a r R z ë ë OM: ë ë ë 
Jeżeli posmarnjemý wieczorem twarz lub innę części ciała tym sokiem, to już na drugi dzień odpada 


prawie nieznatźnie łupież ze skóry, która przez to staje się bielutką i delikatną. 


Balsuin ten wygładza pozostałe ną twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodocianą barwa, 

cerze przywracź białość, delikatnóść i świeżość, qsuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy =% 

trobiana, czerwomcńć nosa, pryszczki 1 wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika s opisem 
użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE do nabycie w aptece W. REDYKA, 


536 14 
a 
KELESEENSECE JEGJBEG 


J BELEFY WLASNE a u FILIA (E 
W KRAKOWIE $ 

|. mów, Jan lhnatowicz se Ę 
RÓG WAŁÓWEJ. | | L. 20: g 
Fabryka we LWOWIE ulica Kopernika l. 3. le 


E] w Brazylinie odzyskują pierwotny kolor i g 
al wołnianych i jedwabnych materyj, pakiec 


| m Nigretilna m . 
W wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwąły i piękny kolor ezar- 
Si ny lub ciemny; jest zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr. 


m Środki do wywabiania plam: m 

Ej Odalinsś, wywadia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni i t- d. 35 et— 
= Bengolina, wywabia plamy tłuste, pokostowo i maziowe, 30 i 30. ct. — Kitilima, 
M-=xwabia plamy z farb od podłogi, fiakon 15 et. — Jawelima, wywabia plamy owo- 
J] cowó £ ż' wina czerwonógo,jfiakon 20 ct. — Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, 
EX] krwi.i atramentu. — Brazylima, majerya czarne,» wypłowiałe i poplamione prane 
ołysk, pakiet 4 ot. — Quilaj 
6 ct. — Mydło żóżciowe, do wywabia- 
nis plam zastarzałych, zatuka 25 ot. 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 


pachnące do obuwia, daje piękny połysk, 'miękczy skórę i chroni od pękania, pudełko 
| po 10, 26, 30 i 50 at. 


e] Smarowidło litewskie 
do obuwia ijskór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pudełko po 50 et. i 1 złr. JA] ` 


IEF ATRAMENT czarny kampeszowy "ZRĘĘ. 


nia pleśuieje, nie osadźa się, piór nie psuje, 
szkodłiwy, fiaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct. 


Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony, flaszka 10 i 15 et. 
FARBY DO STEMPLI 


niebieska, fioletowa, Gżerwona, czarna, fiaszeczka po 15 et. 


ala] 


u, do pranig 


s|prlilalelrnulnie[rejli 


MILA) 


jest zawsze czarny i płynny i zupełnie nie- 


90 11 


sj] Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, fiaszeczka: 30 cent. [Ę 


MME Powyższe wyroby za 


Starzżngo lekarza sztabowej 
Mirakulo-wstrzyk 


„dra Miliiera 
iwania 


j zostały wyszczególnione 6 medalami zasługi. "TB 
EP KEGAGENCEWEEWGCECIE 


cenne i doskonałe własności 


[TE] TWEJ 


NZ z 


osłabienie, 


: bez bóla wszelkie wypłyky lz cewki mbózo- 
wej, rzerzączkę, białe upławy.1w kHku dalach, 
także ż w zpstarzałych przypsińkach, gdzie już 
den ikny środek nie pomógł, gruntownie i 
bez Złydh następstw. Cena i'złr. 60 centów, 
„przez poęzię 0.26, et. więcej. 


i pigazki leczą bez riebezpieczeństwa + 


Sprowadzić można jedyhie z uptęki ów. lerzogo, Maksymiana Schaelda, Wien, 
Bezirk, Wimmergąssa 33, dokąd należy sięzwracać z wszelkiemi pisemnemi zamówieniami 
W Krakowie na składzie w Aptece E. S$tockmara. 


zMazakiia 'noćne! impotencyść, osłabienie mę- 

skie (skutki samogwałiu), Jeczą twk u mło- 

dych jak i w'starych ludzi, trwale i pod awa- 

140074 stanga ;na cały świat Mirakulo-pre- 
aty starsżegoj lókurza sztabówego Dra 
era. Cenā 3 złr. 10 ct., przez pocztę o 

52 ct. więcej. 

5 


965 1 7 


ak lac 


w 


r p r mg 1 pagat f Agh 
i U U U fact pcie ee o -T T Z) A. 7 


= glowny 
wszelkich materyałów budowlanych 
Romana Silberbacha 


Krakowie 
poleca po cenach najtańszych : 
Portland-Cement, wapno hydrauliczne kufsteinskie, gips 
murarski, rzeżbiarski i do uprawy roli, blachę cynkewą, 
tekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres budo- 
wnictwa wchodzące artykuły. 


651 29 30 


Młoda oseba 


biegła w jezyku niemiecki, Życzy so 


AWilla 


w okolicach Krzeszowice i 
Chrzanowa, z domem du- 


bie udzielać lekeyi prywatnych |Ż70, Wygodnie murowanym, 0 6 poko- 


w 


przedńiietach wykładańych w wyższych jach, z budynkami gospodarczemi muro- 


szkołach żeńskich. Bliższą wiadomość | Wśnemi, ogrodem warzywnym, 12 m. 


udzieli Agencya p. Lośskowskibgw "plat 
Maćejki Nr. 10, II. piętro. 


«| Ogłoszenie licytacji 


kolej Jawo ] 
RA ORA;E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J, Rohm apt.. — we LWO- f. 
WYM SĄCZU R. Jakubowski. 


W. celu sprzedaży. machiny pa- 
rowej Q sile::25: koni, 
machiny: parowej «o Sile | 4 koni; 
rozgniatacza z. 
średnicy, ogólnej wagi.żełaza 47 
metrycznych 'eetnarów lanego 
i k ute g'o» żelaza, 
aparatu ilo ekstrakcji wagi ogól- 
nej żelaza lanego i kutego oko- 
ło 130 metrycznych 'cętnarów, 
i pompy” skrzydłowej (ną 50 litrów 
e wody:/w -miruoie), ogłasza się 


"|IiGytacyę zą pośrednictwem pise- 
„| mnych ofert na dzień 14go sierp- 


nia b r. 
Swbdszowićć poczta Kraków, 5go 
9769 8 sierpnia 1885. 

C. k. Zarząd górnicze - hutniczy. 


' Ni podpisana matka bardzo choro- 


witego dziecka, która'nie może zaro- 


|bić przez Bżycia nswet na codzienne 


posilenie jest zmuszona błagać pami- 


|łosierdzie Boskie Szanownej Publiezto= 
„| sei choć*o jak najłichsze wspomożenić. 


Adres IK. W: rynek główny II. piętra 
tylne schody w. Krakowie, 813 18 


cami. Q, .6307/ mj 


ornego, poł *.2: m. lasn, każdej: chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun- 
kami. Wiadomość w Administracyi „No- 
wej Reformy*. 79 15 6 


wszystkiech 
składach 


mażeryałów 
aptecznych, 
w składuch 


pafis u fryzjerów 


260 15 44 


wodoleczniczy 
w Krynicy 


pod kierownictwem Dra Henryka 


końca września. > _ 895 24 


M. H- Dziewicki 
reqevra chez lui (11, ulica Gertrudy), 
å, partir du 1 Septembre, quelques jeunes 
ètudiants. Prix tresmodórćs. Surveillance 
exacte., Langues anglaise, française. alle- 
mande. N. B. On esi prie de commu- 

niquer tout de suite. 954 2 6 


_Złoto i srebro w płynie 


do wyzłacania lub odnawiania ram, ja- 
kotęż przedmiotów, z drzewa, metalu, 
porcelany i szkła; do posrebrzania wszel- 
kich przedmiotów metaiowych. Płynem 
tym każdy z najwiekszą łatwością może 
pozłocić lub posrebrzyć jakikolwiek przed- 
miot. Cena za flaszkę 1 złr. gotówką 
lub za pobraniem. 
L.FEI TH w Grulich w Czechach 
Sprzesający otrzymująrabat. 93756 


Nssieńia INKARNATKI wis- | 

nej produkcyi z tegorocznego zbio- b 

ru móżna dostać w Morawicy, 

(póczta Liszki) po 86 żłr. za 100 K. b 
98038 


Asystent farmacyi 


młodszy, kióry może przynajmniej 2 la- 
ts pozastać u podpisanego, nim -będzie 


uczęszczał: na kum, znajdzie miejsce od 


1go października w aptece Józefa 
KKolassy w Białej. 956 3 3 


GORZELNIK 


| otrzyma natychmiast stałe umie- 
„szczenie przy gorzelni parowej 
na 35 HI. dziennego wyrobu 
Komwpetenci, posiadający «wisdo- 
mości w prowadzeniu ksiąg go- 
spodarskich i biegli w korespón- 
dencyi, będą przed wazystkimi 
uwzględnieni. Oferty z odpisa- 
mi. świadectw, które nie będą 
zwrócone, uprasza się adreso- 
wać do Administracyi „Nowej 
Reformy“ 964 $ 3 


3 
n 
4 
M 


Osoba nie młoda poszukuje obowią- 
zku zajmować się kuchnią i gospodar- 
atwem domowem. Plac Szczepański Nr. 

6. Adres: Lasihska. 962 3 3 


Zapewniona erystetcja w Wiednin 
dla, osoby, poważnej, .wykształęonej i mo- 
ralnej (pana lub pani) z- małym kapita- 
łem przez spółkę z wdową niemłodą, 
posiadającą koncesję na założenie biura 
utwieszczęn. dla bom i vuwernaniek w Wie- 
dniu, Pani ta bawi obecnie na wsi u kre- 
wnych i prosi o rychłe zgłoszenia pod 

adresem A. R. p. rest. Hussaków. 

968 8 2 


wla Rodziców 


Familia urzędnie a w Krakowie przyj- 
mie dwóch lub trzech studentów na 


bO |stancyę i wikt, zapewniając wszelką mo- 
żliwą opiekę rodzicielską. Bliższe poro- 


zumienie listownie „Urzędnik“ poste 


restante Kraków. 963 2 8 


Języka niemieckiego 


według najnowszej a łatwej metody w 2 


Re miesiącach nauczyć się można. Bliższa 


wiadomość : ulica Długa Nr. 22 u stróża. 
970 2 3 


Fortepian 


nowy wiedeński jest tanio do sprzeda- 
nia. Wiadomość ulica Floryańska L. 5. 
oficyny I. piętro. 96133 


i12 51 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna, 

(3—4 metry) wszelkich kolorów 

na ubranie męskie przesyła na żą- 

danie; sztuczka po złr. 5 

L. Storch w Bernie. 


Rodiaj towar należy dokładnie określić 
Próbki za nadegłaniem JO ot. marki. 


| | Umieszczanie 
ogłoszeń 


jakoteęż reklam we waąy- 
stkich gazetach, pismach .2a- 
wodawych i kalendarzach 
w kraju i zą granicą zała- 
twia punktualnie i najtamiel 


ed lat 27 istniejąca najstar- 
sza firma tej kategoryi w Au- 
stro- Węgrzech: A. Oppe- 
lik in Wiem I.. Stu- 
benbastei Nr. 2. 


Ebersa otwarty. od 15 maja do [erani kryty faetom w doskonałym 


stanie. Wiadomość u lakiernika Jakobieg * 


w Tarnowie. 934 2 3 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


